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Id 31 października
Nie sprawdziły się pogłoski o z w ułan’u let­

niej s-esji sejmowej ani o wcześniejszean zwo­
łaniu1 zwyczajnej sesji prz,ed saikramen.alnym 
„od 31 października". Były pogłoski, że żąda­
nie zwołania sesji letniej ma postawić stron­
nictwa ludowe w związku z zajściami w Ma 
łopolsce środkowej — to nie przyszło do skut­
ku, ponieważ taka sesja wtetbec stosunków 
większościowych z jednej i stosowania regu­
laminu z drugiej strony nie doprowadziłaby 
nawet do zamienienia Sejmu w trybunę, z któ­
rej moigłyłby paść słowa w prasie niemożliwe 
ao wyaru'Kov a ma

B j ły też pogłoski, że rząd sam zamierza 
zwołać sesję — może w związku z położeniem 
gospodarczem i ukształtowaniem się budżetu. 
Można było z góry wątpić, czy te pogłoski 
mają realną podstawę Co bowiem po Sejmie, 
kiedy sprawy gospodarcze może taksami „do­
brze" zalaiu ić jakiś „zjazd gospodarczy" BB, 
zaś sprawy finansowa można załatwić w dlro- 
d-ze dekretów czy zwykłych rozporządzeń, 
jak to ostatnio sianie się z pożyczką wewnętrz­
ną. SzKoda więc, powiedziano sonie, fatygi i 
znowu doszło się do daty „od 31 października".

A tymczasem? Można powiedzieć, że sytua­
cję finansową załata się chwillowo zaromocą 
pożyczki — o widokach na dalszą przyszłość 
u nas s;ę nie mówi, jeżeli się niema żadnego 
konkretnego programu gospodarczego, względ­
nie o ile oscyluje się między „coś robić" p. 
Pryistora a „nic nie robie" jego następcy. Co 
jednak za korzyść odniesie życie gospodarcze, 
jeżeli nawet zapomocą „heroicznych" środ' 
ków uda się powstrzymać falę deficytową aż 
do ponownego jej podniesienia się?

Praiwdę mówiąc, tak samo z tern iak i bez 
tego, to znaczy: nic nie zmieni się w sytuacji, 
czy Sejm będzie czy nie będzie zwołany. Czy 
jeszcze istnieją ludzie 1 sfery, oddające sie złu­
dzeniu, że z tego Sejmu może przyjść pomoc 
dia udręczonej ludności? Mamy przecież taki 
Sejm w mmiaiturze: zebranie klubu BB. które 
jest przecież identyczne z większością Sejmu 
i co z tego zebrania wynikło? Owszem, w y ­
nikły przumówiiemia kilku uchodzących za „fa­
chowców *  luminarzy i wyszła z tych przemó­
wień nauka dla społeczeństwa: zacisnąć pasa. 
czekać na lepsze czasy, które przyjdą ze świa­
ta tafcsaimo, jak kryzyis przyszedł dc nas ze 
świata.

Czekaliśmy tak długo na to- objawienie, mo 
żerny czekać jeszcze dwa miesiące. W idocz­
nie zwyciężyła w sferach sanacyjnych opinia, 
że kryzys nie zając i niie ucieknie albo że prze­
trzymało się tyk, przetrzyma się jeszcze do 
jesieni. A w jesieni? Znajdzie się inna pocie* 
cha Pirzedewszystkiiem odroczy się sesję na 
miesiąc i będzie się znioiwu — czekało. Po i ran 
przyjdzie na tapet dvSK-usja o butdiżecie, dys­
kusja czysto teoreii yczina, ponieważ ostatnie 
lata nauczyły, że z tej dysieusji i i  tych uchwał 
nic praktyczntgo niie wychodzi. W  ten sposób 
czas będzie schodził, ludzie coraz więcej się 
przyzwyczaią, pędzie mciżna spokojnie łatać 
dziury zapomccą oszczydimusci, rediukey}, po­
życzek itp. rzeczy o z^eczewta Aadztioaiaiowwrw

Zniesienie pięciu katedr
na U^lwersyt. Jagiellońskim

Wczorajszy „Czas1 przyniósł następującą sem- I propozycja skasov,ania 5 katedr. W-adomość ta 
sacyjną informację: O le nam wiadomo, nade- wywołała w kołach profesorskich zrozumiałe po­
szła z ministerstwa ośv iaty do senatu Un. Jag. * roszenie.

Zajścia w powiecie stopnickrnr
Na ubiegłą niedzielę we w si Piasek W ielki w 

pow. stopnickim stronnictwo ludowe zapowiedzia­
ło wielki wiec, na którym imało przemawiać 10 
posłów Starosta w Busku wyda! zakaz odbycia 
wiecu. Równocześnie w zw lązku z kolportowa­
niem ulotek w sprawie wiecu aresztowano sekre- 
taiza powiatowego stronnictwa ludosvego w Bu 
sku Stanisława Poletka i działacza tego stronnic­

twa Józefa Maślankę. Obu n,a poastaw.e decyzji 
sędziego śledczego w Busku, przewieziono do wię­
zienia śledczego w Kietcacn.

„Gazeta Warszawska z 5 bm. doniosła: 
„Podczas uroczystości wręczenia sztandaru Lo­

la stronnictwa ludowego w miejscowości Piasek 
W ielki pow. slopniokiego doszio do zajść, w Cza­
sie których i  osobj zoataty ranne

Minister piłsadshi w M tm whm
Jak już donieśliśmy, w poniedzi-aieK rano p. 

min. Piłsudski wyjechał w towarzystwie dwóch 
udjiulantow, a mianowicie ppłk. Businera i kpt. 
Lepeckiego, na kilKunastodniowy odpoczynek do 
Zaleszczyk. „Republika" łódzka donosiła z Zale­
szczyk, że pobyt tam min. Piłsudskiego, przygo­
towywał kpt. Lepeoki i wojewoda tarnopolski. 
M in. opróżniano cały pensjonat pizylegający do 
wilii, w której ;na mieszkać min. Piłsudski,

J O / H F  D O  J O Z E P a ?

Prasa amerykańska podaje wiadomości z W ai- 
szawy, według których rząd sowiecki zaprosił

ministra Piłsudskiego d-o Mosuwy i możliwem 
jest, że p. Piłsudski jeszcze w ciągu tegorocznej 
jesieni złoży rządowi sowieckiemu wizytę kur­
tuazyjną. W  związku z tern amerykański tygod­
nik „Tim e" donosi że minister Piłsudski otrzy­
mał niedawno od Stalina oryginalny, a miły po­
darunek: plik aktów z czasów carskich, odnoszą­
cych sięao działalności Piłsudskiego z czasów, gdy 
był działaczem PPS. „Tim e" zaopatruje tę wia 
dorność tytułem „Józef do Jozefa1’ (Stalin nosi 
również imię J >zef) i \ tekście zaznacza, że jest 
to uprzejmość „między dyktatorami".

— o o o —

Ministerstwo opieki społecznej 
wyda ri3 rozporządzenia

DO USTAWY O SCALENIU
Ministerstwo opieki społecznej przestąpiło do 

opracowywania rozporządzenia wykonawczego do 
ustawy o scaleniu ubezpieczeń społecznych. Mi­
nisterstwu przewiduje wydanie 83 rozpoiządzeń, 
które wprowadzą w życie reformę. Specjalne roz­
porządzenie ustali systc-m pobierania składek u- 
bezpieczetniowych, sposób obliczania wysokości 
zairobkow pracowników, warunki dobrowolnego

UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNY CH
ubezpieczenia, oraz uprawnienia osób ubezpie­
czonych według dotychczasowej usiawy. W  dzie­
dzinie lecznictwa ustalony będzie cennik DO­
PŁA T  ZA LEKARSTW A I PORa DY LEK AR. 
AKIE. Ministersiwo przewiduje ponadto powoła­
nie do życia centialnej kasy ubezpieczeń, która 
prowadzić będzie gospodarkę finansową i rachun­
kowość ubezpieczenia.

Czumft wyrzucony
NAWET BEBESYNOM BYŁO GO DOŚĆ!

„Front Robotniczy", organ ZZZ, w numerze 8 l tów i f-unkcyj, piastowanych tub wykonywanych
, ----- —»—;v —   — przez niego w organizacjach i organach ZZZ oraz

wykluczyć go zupełnie z życia związków ZZZ.
Prezydjum CW ZZZ.

z 1 września cgłosit, co następuje

WY KLUCZENIE ANDRZEJA CZUMY
Za wykroczenia natury moralnej i organiza­

cyjnej, a w szczególności:
1) za popełnione w „Związku Zawodowym 

Pracowników Przemysłu Odzieżowego w Polsce" 
nadużyrcia pieniężne na ujawnioną dotychczas 
kwotę 412.83 zł.,

2)  za samowolną, a złą gospodarkę pieniężną 
wr „Związku Zawodowym Robotników Przemyślu 
Włókienniczego w Polsce",

3)  za nadużycie zaufania w dziedzinie pienięż­
nej w „Związku Zawodowym Pracowników P ’ za­
mysłu Mięsnego w Polsce" i w „Warrszawskiej 
Okręgowej Radzie Zawodowej ZZZ"

Prezydjum Centralnego Wydziału Z.^Z na po­
siedzeniu w dniu 2C sierpnia 1933 r. postanowiło:

Pozbawić Y udrze ja Czumę wszelkich manda-

bez wniknięcia w głąb położenia. Zajmie się 
opluję zmianą konstytucji, aby zapomniała 
o jM izy.

Sad O kręgow y w K rakow ie, W yd z ia ł III karny. Dnia 
4 września 1933, Sygn I I I  P r. 189/33. Sąd O kręgow y W y ­
dzia ł III w  K rakow ie na posiedzeniu n iejawnem  w dniu 
dzisiejszym , po wysłuchaniu yri iosku Pro-kuralora Sądu 
O kręgow ego w  K rakow ie, w yda ł następujące postanowię- 
n ie : 1) Zatw ierdza się po m yśli §§  489, 493 auslrj, proc. 
karnej zarządzoną i wylkomaną p rzez Starostwo G rodz­
k ie  w  K rakow ie  dnia 30 sierpn ia 1933 kon fiskatę „D łien - 
n ika Ludow ego N r 198 z dały 31 sierpn ia 1933 roku 
z pow odu -treści aTt>kułu, zam ieszczonego na 6tronie 5 
pod tytułem  „G IL O T Y N A  Nit. 134 W  H K ifC T " w  ustę. 
p ie od słów  „a 'bo też na“  do słow  „podporam i syste­
m u", od  słów „ i  w  praktycznem " do słów „n ic  wspól­
n ego11 i od  słów  „D la dobra " do  słow  dobra Polsk i —  
albow iem  treść tych U6tęipów zaw iera znam iona występ 
Iku z artyku-łu 127 k k. 2) Zakazuje się dalszego ro z­
szerzania skon fiskow anej treści pow yższego artykułu, a 
zakaz ten ma być 'o g ło s zon y  w- przepisanej form ie  w  
najb liższym  num erze „D zienn ika Ludow ego ' i w  D zień, 
niku urzędowym . 31 Cały nakład skon fiskow anego p i­
sma ma być zn iszczony. Przewodniczący Dr. Ilu b l wr. 
Preica Sądu O kręgow ego. P ro toko lan t: Szymański wr.



2) Nr. 203 Środa, 6 września 1933 r.

Mjędzynarodowa Konferencja Socjalistyczna
Rezolucia Konfe.encji ujęła spra­

wę t. zw. jednolitego frontu w dwórh 
zdań'ach:

,RozHra wewnątrz klasy robotnicze) 
nie r na; duje żadnego usorawiedliw e 
nia w obec nauki łiistorji- Oto dlaczego 
Międzynarodówka Soc a-Sg-tycoca, od­
rzucając manewry jed.iolitegq {rontu, 
ism:erzającs nie do połączeni* ze «obą 
«dł 'dąsy robotniczej w skali między­
narodowej, ale do zaostrzenia rozb>oia 
w krajach posŁc*,egó'nyoh, oś\. ladcza 
ponownie srwoją wolę nie pominięcia ani 
jednego wysiłku celem zespolenia roz 
danych eił klasy robotniczej".

Tow Blum proponował raz itszcze 
jeden zwrócić się do Międzynarodó­
wki Komunistycznej o wspólną ko* 
ferencję, celem żart jechania walki 
wewnętrznej w ruchu robotniczym 
(„pakt o nieagresj " ) ;  propozycja ta 
upadła na posiedzeniu podkomisji; 
sprzeciwiły się jej kategorycznie de­
legacje W ielkiej Brytanji -Szwecji i 
Danji( w tych trzech krajach ruch 
komunistyczny zn- idu je s ę w sta­
dium likwidacji. Tow Huysmans, 
tow. W inter i ja postawiliśmy proste 
pytanie.

,-czy istn eją iak ekolwiek dane że p o  
nowna propozycja co do paktu o niea­
gresji spotka się z loialnem przyję­
ciem ze strony komun izmu 7

Okazało się, że danych takich m t 
ma. Wobec tego ustaliliśmy formułę, 
cytowaną na wstępie. Blum  akcepto­
wał ją wb-ew —  znowu —  „informa­
cjom” prasy mieszczańskiej. Egze 
kutywa ma „wolną rękę '; przypusz­
czam ,ze zaapeluje do robotników 
komunistycznych „ ponad głowami 
przywódców",

* «*
Chobno chciałbym omóy.ić kw«=stię 

t grupy Renaudela —  Deata —  Mar- 
queta'\ dokoła któiej to kwestji stwó 
-.zono ty le  śnresznych legend na te 
mat „neo-socjakzmu", a nawet n ekie- 
dy „neo-faszyzmu” , albo —  dla od­
miany w docznie —  ,,neo-bo'3zewiz- 
mu", Konferencja usunęła mnóstwo 
nieporozumień pod tym względem. 
Koniec końców we wszystkich spra­
wach naprawdę zasadnicz ych gruj*" 
Renaudela głosowała na Konferencji 
w e s p ó ł z gruina Bluma,

Tow- Renaudeł oświadczył z try ­
buny wyraźnie:

,,m« dzieli nas wcale problem dok­
tryny. dzieli naa stosunek psycholo­
giczny Jo p-obietnów taktyk-

Tow. Marąuet, typ „człow.eka wo­
li ', poddał „postawę psycholog^z- 
na" ruchu socialistycznego surowej 
krytyce; atakował hrak aktywności 
i., zbierał oklaski części ,rkrp jnej le­
wicy \ R ó żr ;ce w poglądach wewnę- 
tiznych partji francuskiej mużneby 
ująć tak:

1) teza tow, Bluma: faszyzm bezpo­
średnio Francji me grozi; radykali 
powstrzymają „klasy pośrednie”  od 
przeiścia na stronę faszyzmu; p rzy j­
dą jednak czasy trudniejsze i cięż­
sze; Socjalizm nie powinien trwonić 
kapitału zaufania mas na trdz isł w 
Rządzie koalicyjnym z radykałami 
pod ich kierownictwem; niebawem — 
może za parę lat — wyrr.dmie -zneić 
ten kapitał na sza1e w nelne'' mierze; 
trzeba go strzec; Rząd z udziałem 
socjalistów musi być Rządem pod 
ich k.e-ownictwem —  ewentualne z 
udziałem radykałów, —  musi już być 
Rządem przebudów-» soofecznej; na- 
razie wystarcza — dla hamowania fa ­
li faszystowskie j w jei -oz.nachu u* 
moiliw ienie trwanii rządów radykal­
nych;

, 2) teza tow. Renaudela —  Dćata—  
Maraueta: potencjalne niebezpieczeń­
stwo faszyzmu jest i we Francj- o- 
gromne; dowiodły tego dzieie dwóch 
brnapartyzmów i pi óba gen. Boułan-

H I.

ger; nie mamy czasu na czekanie; jćst 
p ęć minut przed dwunastą, czekanie 
przerodzi się w „obserwacyjną" po­
stawę wobec hictorjij wtedy masy o- 
dtjdą; demokracja europejska musi 
m;eć za sobą aparat państwowy w iel­
kiego mocarshva. t, j. Francji; już te­
raz trzeba rzucić na sizalę wszystko; 
jutro Lędzin zapóźno, przy danym 
układzie sił społeczno -  politycznych 
wchodzi w grę tylko koalicja socjali­
stów z radykałami trzeba ją stwo­
rzyć ,.05 całego", rzeozą samych so­
cjalistów będzie, bv odegrali w tym 
Rządzie rolę decydującą; w przeci­
wnym razu*, jeżeli nie powstanie na­
tychmiast europejski państwowy o- 
środek opora przeciw faszyzmowi 
zdolny do skupienia dokoła siebie 
państw demokratycznych. — raz je­
szcze —  jutro będzie, zapóźno.

Zdaje mi się, zreferowałem ściśle 
obydwa poglądy pa podstawie dłu­
gich rozmów z pi zywódcami obydwu 
°tron. Myślę, że dużą rolę w tym oa- 
tym sporze odgrywa pytanie: czyja 
ocena sytuacji ogólnej jest słuszniej­
sza? Kto ma rację w  ocenie względ­
ny optymizm Bluma p;erwszorzęd • 
u jj inteligencji w  najlepszym znacze­
niu, czy też pesymizm surowego 
Deata właściwego —  obol Renaude- 
ta „mózgu" —  grupy t  ziw. prawicy?

» *ł *
Jeszcze słówko o t  zw. skrajnej 

lewicy. Stanowisko row Zyromskiegc,

grupy amerykańskiej i t. d. pokrywa 
się naogół ze stanowiskiem naszego 
Bundu. Tow. Marceau Piuert i paru 
jego najbliższych przyjaciół —  to coś 
odrębnego, irfarceau Piuert głodował 
razem z 18 mandatami mniejszości, 
reprezentując 2 —  5 mandaty —  
wśiód owych 18 Jego punkt włożenia 
—  to Heruó z przed wojny; negacja 
obrony narodowt j w jamchkolwiek 
warunkach, sabotaż, gdyby nawet h i­
tleryzm zaatakował zbrojnie Francję 
i t. p Tow Andersen, spokojny, chło 
dny i wyrozumiały Dunczyic, określił 
poglądy tow. Nlarceau Piuert w kiłku 
słowach:

-nasz sympatyczny towarzysz Marcean 
Piyert ruzumt je noża czasem i prze- 

rłrzen.ą ni. .im'en. polemizować z czło­
wiekiem, którego duch przebywa stale 
na księżycu..."*

Bo —  istotnie —  tow- de Broucke- 
re słusznie powtarza nrzy każdej spo 
sobności:

„kwest ja wojny —  to kwest ja 
faszyzmu",

„Heryeizin" odrodzony brzmi dzi­
siaj, jak melodja z przed'w ielu wie­
lu lat. . Żaboty i krynoliny w XX 
stuleciu!..,

W  artykule następnym spróbuję 
sformułować pewne wr ioski, wyru 
kające z orrebiegu i z uchwał Kon­
ferencji paryskie-'

Mieczysław Niedziałkowski,

S t r a c o n y m  w  A l t o n i e  — 
Leutgensowl I towarzyszom

...kładąc gluwę pud topór kata, zaw oia l: .
U m ieram  za reroo lucje  p ro le ta ria cką . C zerw ony  b o n t!

(„Naprzód'1 Nr. 198 z dn. 31.8 1933).

Pierwszy wstąpił na ffcalot z podniesiona głową, 
oczy miał nad spoirzenia swych katów wyniesione —  
kogo widział? i komn rzucał tumto mowo? —
CZERWONY FRONT — to słowo Jego krwią czerwone.

Skłonił głowę — pod topól ? — c niet tam, przed NIMI, 
ostatnie IM spojrzenie rzucił w błyska stali —
•zlt twardym nóg tupotem, wyrastali z ziemi, 
aź tam, r z* hory tomów — w gniewie pomsty biali.

Spadla głowa na szafot, spadło ciałc krwawe —  
i nikt nie słyszał stuku — pożarem Altony 
palj sie w strasznym blasku płomień krwi jaskrawy —  
ł krzyczy groźne echo słowem — FRONT CZERWONY.

Aż wpadł w czerwone echo czarny szloch rozpaczy —  
rozszerzył się i podniósł w groźny alarm serca 
i leciał gniewny pomstą od placr do place 
obłędnym krzykiem matki nad Berlin — MORDERCA —

CZESŁAW CIFPI.INSKI

SKąd s ię  wzięło
fa s z y s t o w s k ie  p o z d r o w ie n ie

Jeszcze jedna akcja — 
cuozym Kosztem

Na wielką skalę zakro jona akcjr „To­
warzystwa budowy szkół" jest je»zcze 
jędrnym bluffem, ;.ak wiele dotychczaso­
wych imprez tego rodzaju, począwszy od 
obłożenia podatkiem biletów tramwajo­
wych, znaczków pocztowych i t, p- na 
rzecz bezrobotnych, a skończywszy na 
,fu.ndiu®zt pracy". Tern nie tm.-iei będzie 
jojizcze jednem więcej korytem dla że­
rowania „sanacyjnych1 wielkości różnej 
miaiy. Imprezie tej nie należałoby się 
diziwić w myśl przysłowia „głupi daje, 
mądiry bierze" gdyby ' nie oburzaiące 
metody, Ltóremi posługują się władzę 
szkolne.

W  latach .tłustych , kiedyto, ,,byi0 
zbrodnia nie wydawać pieniędzy", pły­
nących ,,drzwiamy i oknam do kas 
pańptwov.ych, polityka budowlana 
władz snkoltnych szła w tym kierunku, 
by z coroczr i e przeznaczanych w bud 
żecie 20 m ii jonów na budowę szkół wy­
dać tradycyjny miljomk. A szkoły mie­
ściły się w kurnych chatach chłop-kichl 
A  dzieci i nauczyciele raczył, się gruiK- 
cą!

Obecnie, po wielu tatach kryzysi' i 
bezrobocia, odwołano się do spoie-jzeó- 
otwa domagając .ńę od niego kupuwa- 
liia znaczków na budowę szkół Fundi 
szem zebręnmn będzie g09poóarowa 
Komitet Główny Budowy Szkół, na któ­
ry ci, co ofiarują swój grosz, wpływu nie 
maja

Wszystkich nauczycieli na terenie Pań 
stwa oDarczono obowiązkowym koipor- 
tażem znaczków na budowę szkół

Każdy nauczyciel aostał na okreóurną 
sumę pieniędzy znaczków, proporcioral 
nie dc uośei dziec. w kia ie. i musi 
sprzedać, każdemu dziecku. Dzieci pie­
niędzy nie mr ją, aie t° nic nauiciwciela 
nie może obchodzić, byle kupdy znadż- 
ki. Na opornych po«yp'ą się represje:. 
Wszak biada nauczycielowi, który o- 
śmieli się zuuczków nie rozsp-zadać 
Musi albo sam zapłacić z głodowych po- 
borow icilkadiziesitą złotych albo stanie 
się „uiiebtagonadioioyni wobec władz,

Na tero jednakie nie kończy ę „ra­
dosno twórcza" inicjatywa- Władze 
szkolne zwołały i-rzędową komerencję 
i uchwaliły, że nauczyciele zorganiiiiują 
lokalne komitt<ty i z czterorłr-towym ha­
raczem rocznym zapisz.* się wszyuoy na 
ozłonkow „dobrowolnie". Wystosowano 
więc do kie-ownikow sizltół bez ich w»a:- 
dzy j zgody pisma »tw-emzai?ce zgo­
dę na orga.oizowsnie komitetów- A  któ­
ryż kierownik odważy się stwierdzić, że 
on właściwie nie wyrażał swei zgody? 
Któryż śm-aiby zaiać się więcej organi­
zacja nauczania w izkolc, niż orgatuza- 
ają lokalnego komirletu, w którym roa 
być najmniej dziecięciu członków? Ta­
kich kierowników w Warszawie niema. 
Powstają więc na wyścigi w każdej azko- 
1« „doorowolue" komitety, t p. Wiatr 
„iotLefunotwórcj", zac.era z uraecny rę­
ce i z uśmiechem deklaruje wizytatoro­
wi milion złotych z samej Waiizawr.

To się nazywa: ,Budtiiroszkoły'

Ruius

Włoscy faszyści utrzymują, że pozdro 
wienie przez podniesienie do góry pra­
wej ręki odziedziczyli po starożytnych 
Rzymianach, Hitlerowcy zaś twierdzą, 
że pozdrowienie to puohodzi od i taroży- 
tnych Germanów,

Wedrug wsiakze zn-akonritego przy­
rodnika angielskiego Hesketha Bell bo­
haterskie to pozdrowienie ze zgoła in­
nego pochodzi źródła. W  liście do dzier. 
nika „Times" jonze pro*. Bell, jak to 
przed 25 laty polując w Afryce, w dzie 
wiczych lasa-h Ugandy złowił potężne ­
go szympansa. Polecił o ij małpą prze­
transportować ns brzeg, aby ją nastę­
pnie załadować na okręt, Szvmoans w 
drodze zburzył klatkę i wiozący g-o tra­

garze musieli go przykuć do kloca, 
Zmaltretowany w c-ągu długot-wałej po 
dróży, nie mógf szympans później spo­
kojni' patrzeć na murzyna i na widok 
czarnego wpadał we wiciektoeć. 2 wiel 
ką zato ufnością odtornł się <k> Bella i 
kiedykolwiek przyrodr ik angielski zblo 
żał się dc klatki, szympans witał go 
przez podniesienie prawej łapy. Zupeł­
nie jak. Adolf Hitler.

„Nie jest przet-o rzeczą wyłączoną, 
że obecne Dozdrowiene faszystowskie 
nie pochodzi od srtarożytnych Rzymian
— pisze prof. Bell w liście dc „Times"
— lecz od znacznie starszych naszych 
krewnych, którzy zaludniali cietnn“ la­
sy Afryki podzwrotnikowej*

w y d a l o n y  z  P a r t ji
Komunikat

Egzekutywa 0. K. R, PPS niniejszem 
podaje do wiadomości, że Marjan No­
wakowski został usunięty z Partji. w o­
bec ujawnienia jego kontaktu z polic,ą- 

Legitymację Nr. 15407 wystawioną na 
imię M Nowakowskiego uniewaima 
się.

Sekretariat 
Egzekutywy O. K. R. "

arszawa - PodnJ»i <ka.
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Sąd doraźny
Dosłownie za „Robotnikiem'- warszawskim po­

dajemy sprawozdanie z drugiego dnia rozprawy 
przed sądem doraźnym w Kohryniu:

Sąd vgiasza postanowienie wezwania do spra­
wy rzeczoznawcy w osobie przedstawiciela refe­
ratu politycznego województwa.

Aow Duracz zgłasza wniosek powołania jako 
rzeczoznawcy adw. Henryka Erliclia z Warsza­
wy

W  sprawie tego wniosku wywiązuje się gorąca 
dyskusja, oh wadami namiętna, pomiędzy prokura­
torem a obroną.

Sąd począikowo nie przychyla się do wniosku 
obrony, lecz w końcu zgodził się na powołanie 
aaw. Henryka Erlicha na eksperta.

Jak się dowiadujemy, wezwanie sndu Jo adw. 
tow Erlicha jaż nadeszło i tow. Er lich z Dru- 
'.kienik, donąd anegcliaj wyjechał, wyruszy l bez­
pośrednio do Kohryiiia.

Następnie sąd przystąpił do przesłuchania po- 
zosLałych 4 oskarżonych, których nie zdążył prze­
słuchać w ciągu pierwszego dnia rozprawy

Żad«n z «saarżonych me pizyzna je się do w i­
ny. W szyscy twierdzą, że zegnania zostały na nich 
wymuszone.

Z zeznan jednego z tych oskarżonych wynka, 
że oskarżony w  tym procesie Gużan zcsta! zabity 
podczao próby ucieczki.

Następny świadek z uizeau śledczego w Brze­
ściu Bąk zeznaje, iż od konfidentów' dowiedział 
się, że w ciągu 6 tygodiiń zostanie przygotowane 
powstanie oraz że oskarżana użyiwa różnych 
pseudonimów. Dnia 27 lipca odby ta się we wsi 
Pranapol narada pomiędzy K ipłanowną a rsogdu- 
now ;czem, którego świadek miał za Lonfidenta. 
Kaplanówna udzieliła Bogdanowiczowi różnj ch 
iinslrukcyj Miał on cnodzi i po wsiach i ag: 'osrać. 
Na 2 sierpnia mi ił Bogdanowicz przyjechać do 
Kobryaia oraz do Brześcia, gdzie w koszarach 
mieli być „swoi mdz.e".

Następny świadek, komisarz okręgowy policji 
w  Brześciu opowiada o rozruchach w Leplowoe. 
Zeznaje on o wypadku z egzekutorem podatko­
wym, o zabójstwie chi >pa i t. d. Dalej opowi ,da 
świadek że wśród chłopów mówiono o powsta­
niu 20.000 chtopow w okolicy Krakowa, którym 
trzeba przyjść z pomocą.

Sw. Budziński, kierownik wojewódzkiego urzę­
du śledczego uia wiadomości od swego konfiden­
ta, który Dyl członkiem komunistycznej partji i 
który' wr ciągu wielu tygodni utrzymywał kontakt 
z Kapłanówuą. By ła ona współpracowniczką C. k. 
partji komunistycznej. Później pojechała ona do 
Rosji na kursy agitatorskie. Po powrocie z Sowie­
tów by ła w  Gdańsku, gdzie pracowała w wydzia­
le wojskowym Komunistycznej Partji, Na dzień 
2 sierpnia przygotowywaro się powstanie, kurjer 
Kuplauówny chodził po wsiach z różnemi in­
strukcjami. Zosia! on aresztowany. Nazywa się 
Jaikółńak.

Św. Rutkowski, konfident, zeznaje, że paszport 
Kapłanówny jest fałszywy'.

Przewodniczący Sądu sędzia Lcwśdki zapytuje 
Kaplanównę, dlaczego posługuje się fałszywym 
pasz] uniom?

Gsk. Kapumówna; Nie chcę, aby matka moja 
dowiedziała się, iż córka jej staje przed sądem do­
raźnym. Mogłoby być nieszczęście!

Z eman i a osadnika Księs kiego wykazują 
sprzeczności ze złozonemi w śledztwie. W  śledz­
twie wskaziad na 18 ludzi, tutaj zaś nie poznaje 
nikogo.

Po stwierdzeniu tej sprzeczności, świad< k „pod- 
trzy muje“ zeznanie ztozone w śledetwie. Na ła­
w ie oskarżonych poznaje tylko Tymosoczuka.

Osk. Tyiiutezc/uk: Panie Księski, może pan się 
„obmyli!".

Sw indek miilczy.
Oskarż Tymoszczuk (ipowtairza): Panie Księ- 

śki, może pan się „obmylil".
Świadek odwraca głowę.
Nasiępi ie zt zna je wywiadowca Władysław' 

Mazirri icwicz, który przesłuchiwał osk Bogdi no. 
w 5cza i Kaplamównę. świadek zaprzecza, jakoby 
bito.

Osk. Bogdanowicz: Mu czyi i i bili.
Osk Bogdanowicz stwierdza dalej, że protokuł 

pisał Mazurkiewicz, bo to, co obecnie Mazurkie- 
VC7 mówi zawiera właśnie ten protokół. Mazur­

kiewicz asystował podczas przesłuchania Kapła­
nówny: przez sędziego śledczego.

Osk. Kapłaniown.a: Niech się pan przyzna, czy 
nic mówił pan wobec prokuratora: „No i co, Ka- 
płaiiowna, nie przyznała się? Będzie stryczek, już 
la się o to postaram",

Osk. Kiaplanowna stwierdza.. ponad'o, że nie 
policjanci, lecz właśnie Mazurkiewicz odprowa­
dzaj ją do proKus atora j z powrotem.

w Kobryniu
Ock. Bogdanowicz doizura, że Mazurkiewicz 

zmuszał go do oskarżenia Kapłanówny.
Gsk. Kapłanówna prosi o ponowne wezwanie 

i pi zesłuchanie starosty Jackowskiego.
Starosta staje przed sądem.
Gsk. Kapłanówna: Panie starosto. czyr pan wi­

dział, jak Mazurkiewicz mnie odpi owaidzał?

Starosta: Tak jest, istotnie widziałem.
Sąd zarządza konfrontację starosty Jackowskie­

go z wywiadowcą Mazur s iew i czci n.
Starosta Jackowski obstaje przy swem twier­

dzeniu, że widział Mazurkiewicza odprowadzają­
cego Kapianówmę.

Na zaprzeczenie Mazu ńk iew i :za p. starosta po­
wiada:

— A  jednak wdziałem  Kaplanównę w pan- 
skicjr! towarzystwie.

SJonfstyczna zdrada
W ielki był Krzyk dookoła żydowskiego bojko­

tu hitlerowskich Niemiec, Masowe zgromadzenia, 
przeróżne konferencje, apele prasowe, płomienne 
odezwy, nailępki w oknach wystawowych skle­
pów żydowskich głosiły światu, że Żydzi całego 
globu ziemskiego prowadzą i prowadzić będę mo 
ralny i materjainy bojkot „Tiueciej Rzeszy". „N ie 
kupuj towarów niemieckich . „N ie sprowadzamy 
wyrobów niemieckich * głoszono w ulicy żydow­
skiej, na lamach gazet żydowsKicb. A prym w  tej 
propagandzie dzierżyła VV zechawiaitowa Orgam- 
zacja Sjorustyczna. Ona wzięła żydowski bojkot 
hitlerowsKicb Niemiec pod swoją egidę, swejc o- 
piekuńcze skrzydła, i ona go też z całą świado­
mością i obłudą mirażem zaaniała. Haniebnie i 
bezwstydnie.

Na praskim kongresie sjonistyczaiym pęłia 
bv>mba Cuchnąca rumba sjenistyrznej zdrady. 
Jtdon ze sjonislycuRych przywódców Ruoln pe­
dał oficjalnie do publicznej wiadomości, że m a- 
rodajine czynniki sjouisGczme zawarty i  rzą iem 
hiitlerowsikim układ, dotyczący pewnych, ćtroŁ- 
nych zresztą, ulg dla emigrantów palestyńskich. 
Fuza nagim faktem prowadzenia przez sjonistów 
oficjalnych portraktoc-yj z brunatnym katami, z 
mętnych wywodów Rupi-na, w n i skować można 
było," że HitleT przyznał owe indywidualne udo­
godnienia materjalno dla palestyńskich, emigran­
tów za wysoką, bardzo wysoką cenę. Za cenę -u - 
marna gospoOarczego haikom faszystowskich Nie­
miec. 1 wnioski te okazały się ze wszech miai słu­
szne. Bu świeżo ogłoszone przez m bustery rwa fi­
nansów Rzeszy oficjalne rozporządzenie, doLyczą- 
ce emigracji żydowskiej z Niemiec do Palestyny, 
stwierdza, iż wspomniany układ ma charakter 
kompensacyjny, gdyż wzamiam za „ulgi" ćia emi­
grantów żydowskich, mi urodajne czynniki sjom- 
styezne zobowiązały się dc regularnego importu 
towarów niemieckich do Palestyny A  więc jasno 
i wyraźnie. Śjoniiod złamali 1k>ikot gospodarczy 
hitlerowskich Niemiec. Dla czyjej korzyści? Dla 
kilkudziesięciu czy kilkuset żydowskich burżu­
jów, bankierów, wielkich kupców i przemysłow­
ców, którzy w mysi tego układu, za cenę złama­
nia bojkotu przez" ogół żydowski, będa mogli wy­
wieźć z Niemiec swe krociowe majątki

Wołanie o bojkot zbirowładczycb Niemiec oka­
zało się pustym krzykiem. Z .pod i el.lamov an j 
troski sjonistów o ,/narOd żyoowsKi" wyjrzała

niedwuznacznie istotna ich troska- trcskr o za­
bezpieczenie i nienaruszalność kapitałów żydow­
skiej óurżuazji. Gwoli ratowania' pęiKat/ch sakie­
wek kapitalistów rzucono, jakże łatwo i ber skru­
pułów, na stos byt i poprawę iosu tysięcy robot­
ników i diobnomieszczan żydowskich w N.em- 
/■zech. Bijąc pokłony przed worem zioia, skop - 
lutowano przed Hitlerem i  jego zgrają.

A  bojowo nastrojony" kongres ejoiustyczny 
tej haniebnej kapitumeji jeszcze przy klasnął. 
Z entuzjazmem przyjął do wiadomości oświadcze­
nie Rupiara i olbrzymią większością głosów, nie­
mal cały, a prawie porowa delegatów to zazna, 
czarny poaiesjoorscl powziął w sprawie niemiec­
kiej rezoiucję, w której niema ani słowa o gospo­
darczym bojkocie orunatnych Niem.ec.

*  *  *

Rownocz śnie obradująca: w Paryżu konferen­
cja Socjalistycznej Mi/d zymuudów k j Robotniczej 
powzięła odneśine do sjftwacjd w  Niemczech, mę­
skie i stanowcze rezolucje. Poza wszechświatom 
wemi deinonstrac.jami w dniu 9 listopada) b. r. 
przeciw iasŁ/zanowł i hitleryzmowi w szczegoi- 
ności, postanow ono zorganizować i prowadzić, 
często bardzo już dziś istniejący samo-zutme, c- 
bouwcy bojkot gespooar^zy hitlerowskich Nie 
mice. Klasowe zorganizowani lobotnicy w \m- 
stfcidamie i New Yorku, w Paryżu i Warszawie, 
w Pradze i Madrycie łamią i będą łamać silę go- . 
spodarczą Hńlera i jego rządu, przyś. .eszaijąc 
kres faszyzmu i wyzwolenie proletarjatu i społe- 
czeusjwa niemieckiego.

* * #
I może dobrze, w tym stanie zeczy. sie stało, 

że sjonlści jawme zumal żyoowską akcję oojko­
to w ą prowfidzomą dotąd U t\lko z nacjonabstycz. 
nego punktu widzenia, może dobrze się siało ze 
nacjonalizm niemiecki i żydowski znalazły współ 
ny język, doszły do braterskiego porozumienia 
Bo dzięki temu nie potrzebujemy już obawiać się 
by nasz z przesłanek opołecżno-polityc^nyrh wy­
chodzący, bojkot Hitlerji był utożsamiany z na­
rodowym bojkotem żydowskim, przedewszyst- 
kiem zaś obecnie po zdradzie sjonistycznej, wy­
raźnie już okazuje się, że jedyną realną silą, pro- 
yvadzącą na światową skalę, zakrojoną walkę, go­
spodarczą z hitleryzmem jesr wyłączne m .ędzj- 
narodowy proleta-jat, jest socjalistyczny klasowy 
ruch robotniczy. Juljusz Gairr>.

Woda w -nEedaszybie 
jłodn|ącye:i bezrobotnych

7„DNIOW A ICH W A LK A  SKOŃCZYŁA SIE N IESPODZIEW ANĄ PRZEGRANĄ

Czterej bezrobotni: Żarski, Baian :ik. Super­
nak i Grabowski, mieszkańcy kolonji „Hr. Re­
nard" w' Sosnowcu, nie chcąc dopuścić do znisz­
czenia przez policję swegc „biudaszynu" zamknęli 
się w  podziemiach i rdzpocząwsry głodówkę, nie 
chcieli stamtąd wychodzić. W  pierwszym i dru­
gim dniu nieszczęśliwi nie próżnowali, a mając 
jeszcze trochę sił „fedrowali". Ukopany węgieł o- 
czywiście pozostaje w  podziemiach. — Onegdaj 
przed wieczorem jeden z nieszczęśliwych wyszedł 
szybikiem pod powierzchnię i w imieniu swujem
i kolegów oświadczy*, że rozpc^-zynają głodówkę. 
Prosił, ażeby im nie dostarczano w ogóle żyw no­
ści. Nieszczęśliwy, którego policjanci i okoliczni 
mieszkańcy widzieli, wyglądał bardzo źle, jest za­
rośnięty, a przez brud >przeglądalo blade ciało go­
rączkowo błyszczały oczy.

W  pierwszych dniach zamknięć5 w podziemiach 
robotnicy „fedrowali", dzięki czemu wykopah 
dość długi ganek. W  czwartek i piątek zamizestali 
jednak swej pracy, ponieważ brakło im jt ż  sB. 
Wyczerpani byli głodem i dlugotrwulem przeby­
waniem pod ziemią. Tcmihardziej, że w ..biedaszy- 
bie“ panowała straszna wilgoć, ponieważ z pobli­
skich sta w o w” woda przeciekała strumieniami.

W  sobotę rano zauważyli oni zc strachem, że 
woda przecieka silniej, a na dnie zaczynają się

tworzyć kałuże Kałuże te gwałtownie rosły i pod 
wieczór, czterej wsponyriani robotnicy stali już 
po kostki w wodzie, k'óra wzbierała nadal. — 
Wszystkie przedmioty pływały.

Zrozumieli, ż< będ* musieli us.ąpić przed ży­
wiołem, który giozil im zagładę. Stracili oni t  szeł 
ką natkieję i apatyczni i zrezygnowani, w sobotę 
wieczorem On.oło godziny 20 opuścił. swrój &zyx>, 
który przez tydzień służył ;m za mieszkanie.

Policja pozwoliła im  wyciągnąć część materjahi 
budowlanego, natomiast ani kawałka węgla. — 
W  poniedziałek w obecności dużej ilości widzów 
obydwa szyby zniszczono dynami.em.

Trzeba dodać, że głodówkę tę odczuli i policjan­
ci. którzy wariując, zma zli mocno. Ulitował są: 
nad nimi jeden z głodujących, wynosząc im na 
pov icrzchnię worek węgla i rozpalając ognisko 

Tak skończyła się glodowka „bieda-szvLowu5w".

Czas ctinawiC przedpiaK
na wrzesień
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K o ł o w a c i  z n a . . . !
IIoż to razy piszemy o tem, ze na­

sza , elita , dzięki swej głębokisj 
„fachowości” , wszystkiemi sweir' 
eksperymentami gospodarczemu, za­
plątała się naostatku w  taką jakąś 
beznadziejnie powikłaną sytuację, że 
ilekroć próbuje poprawiać coś na je­
dnym odcinKu, „poprawą tą psuje 
rót/noczesnie na paru jnnych.

W ystarczy wskazać na budżet i 
wszystkie niefortunne próby ,ego 
równoważenia

Każda stosowana dotąd „koinpre 
sja" budżetowa czy to kosztem sze­
rokich mas pracowników państwo­
wych, czy kosztem nwestycyjnc go­
spodarczych potrzeb kroju, czy 
szkolnictwa, czy pomocy dla bezro­
botnych i t p,, i t d. —  kończyła 
się dotąd zawsze tylko leinym przez 
„radosnych1' naszych „budżetowców 
z pewnością nieoczekiwanym efek­
tem- coraz większym spadkiem do­
chodów skarbu i coraz większym 
deficytem.

Równie dodatni rezultat miały 
wszystkie próby pomniejszenia w y­
datków budżetowych przez tworze­
nie coraz to nowszych „funduszów", 
które —  gdy przez bezpośredni na­
cisk fiskalny tue ctawało się nic już 
w ięcej z wyczerpanego kraju wydu­
sić —  miały, dalszą, okrężną drogą 
dobrać się ao kieszeni obywateli, co 
raz bardzie j. puste

Wiadomo jakim straszliwym bigo­
sem zakończyła się cała impreza z 
Funduszem Drogowym i jak na tem 
wyszły nasze drog: publiczne. W ia 
domo, co było z dwoma poprzedni­
mi „funduszami" —  „walki z bezro­
bociem" i „pomocy dla bezrobot­
nych", które miały za zadanie niby 
„łagodzenie klęski bezrobocia O 
nadzwyczajnych zaś „sukcesach ’ o- 
becnego „Funduszu Pracy pisze o* 
becnie już bardzo skromnie nawet 
pi asa sanacyjna, ta sama prasa, któ 
ra przy wprowadzaniu tego Fusndu

szu taki e po nim krajowi zapowia - 
dała dobrodziejstwa.

Inaczej b/ć nie mogło. Obarczać 
kraj ciężarami —  czy bezpośrear’ .* 
mi, czy choćby najbardziej maskowa 
n/mi —  można tylko do pewnej gra 
nicy, zwłaszcza kraj lak jak Polska 
w kapitały ubogi, Cdy się tę grani­
cę przekracza uzyskuje się jako e- 
fekt w  najlepszym wypadku... zero. 
Grosz wyłow iony z kieszeni obywa­
tela na jeden cel, staje się —  rzecz 
isna —  zupełnie już nieściągalnym 

na cel inny. Mieliśmy już przecież 
mnostwo na to dewodow, że rozmai­
te opłaty nakładane np na konsnm 
c-e w  tej czy innej formie (bilety ko­
lejowe, widowiskowe, poczta, ża­
rówki, piwo i t, d ) w ywoływały ty l­
ko spadek konsumeji a dochodu ni 
dawały.

Cały dotychczasowy skutek na­
szej „radosnej" polityki finansowo- 
gospodarczej, to kompletna już ko 
łowacizna. którą dotknięci „ekono- 
miśc nasi kręcą sie beznadziejnie 
w  jakimś tańcu bez końca i bez wy j 
ścia.

Zło ogólne i cały nasz menłlik f. 
nasowy powiększa jeszcze okolicz­
ność, że niema może kraju w  któ- 
rymby w  dziedzinie podatkowej ta­
ki panował chaos, jak obecnie u nas.

Przed kilku laty mówiło się u nas 
o potrzebie przeprowadzenia refor- 
mw podatkowej. Były nawet wno­
szone do Sejmu nowe „p ro jek ty1, w 
parę miesięcy później wycofane,

Naprzód przyrzekało się „w ielką" 
reformę, która nasz system podatko 
wy miała uregulować i uczynić dla 
kra>u znośniejszym Potem zaczęto 
już nieco skiomitiej mówić o „ma­
łej" reformie, ciekłam ając prżytem 
przy rożnych uroczystych okazjach 
o „kapitalizacji"1 i t- p pięknych rze­
czach

Z t ych wszystkich , .zaoow.e- 
óm"  został w końcu — guzik Nici

Coś zszcze gorszego. Bo do roz 
maitych podatków bezpośrednich 
i pośrednich, które nasza „naprawa" 
przejęła oo dawnych „rządów par 
tyjnictwa" i których kurczowo 
się trzyma, przybyło całe mnó 
stwo rozmaitych ciężarów nowych, 
w  różnych postaciach.

Przybyła danina, przybył podatek 
kryzysowy, przybyły- rozmaite opła­
ty specjalne lab zwyżki opłat do­
tychczasowych i t. d , i t, p —  a 
wszystko to obarcza najuboższt na 
we budżety szerokich mas.

Mnożą się —  ak grzyby po desz­
czu —  coraz to nowe „tytu ły" podat 
kowe a wTaz z tem rosną... podat­
kowe zaległości i... egzekucje.

Jeżeli w  tych warunkach, ktoś 
nr ałby .eszcze odwagę proponować 
nowe obciążenia ludności, to chyba 
taki tylko, co na głowę upadł.

W  swoim czasie pisaliśmy o dzi­
kim pomyśle wprowadzenia nowych 
specjalnych opłat, rzekomo na cele 
tak zw, „interwencji zbożowej (II), 
wyrażając przytem wątpliwość, by 
Rząd pomysł ten wobec wyczerpa­
nia kraju, chciał traktować poważ­
nie. W krótce potem prusa doniosła 
nawet, że pomysł „Funduszu inter­
wencyjnego", na którego rzecz mia­
ły ty ć  wprowadzone opłaty powy i 
sze —  został zaniechany,

Tymczasem okazuje ę, że w p ia  
wdzie z tworzeniem nowegc osobne­
go „Funduszu dam. sobie spokój, z 
nowych opłat jednak b”najmmej 
nie zrezygnowano jako ich cel 
specjalny podając „akcję mterwen 
cyji, ą R^ądu na lynku zbożowym.

Jest jrz  mianowicie opracowany 
projekt rozporządzenia Prezydenta 
w spiawie tych nowych podatków i 
Rada M nistrow ma projektem tym 
zająć się w najbliższym czasie.

O owej „interwencji" na rynku zbo 
źowvm o tem komu ona służy i o 
tem, czy szerokie masy chłopskie

duzo na tem korzystają, nap'szemy 
ieisacze osobno. Tu stvnerdzlć tylko 
należy, że gdyby opłaty owe weszły 
nawet w  życie, to i taK nie pójdą 
one na rozszerzenie czy oźyw.enie 
owej „interwencji", jeno mają zwró­
cić M  msterjum Skarbu sumy, na „m 
terwencję ‘ dotąd już wydane. Czyli 
„interwencja" lub jak saę to dekla­
muje „pomoc (!) dla rolnictwa jest 
w tym wypadku jeno tytułem, pod 
którym ma się od obywateli brać 
nowe podatki na krycie deficytów bu 
dżetów ych.

Te nowe podatk, mają być takie: 
i ) dodatek dc podatki przemysło­

wego od obrutu w  wysokości 10%,
2) dodatek do podatku gruntowego 
w -wysokości 10%, 3) podatek od
uboju (cieląt, nierogacizny bydła) w  
wysokości od 50 gr. do 3 z!

A  -więc, jak się okazuje, nowe te 
opłaty obciążyć mają szerokie masy 
ludności miast i wsi.

Fodatek obrotowy spadnie w  re­
zultacie na barki kupujących, ubojo­
w y podroży żywność a gruntowy 
zwala nowe ciężary na wieś!

Wiadomo, jaki ciężki niedostatek 
panuje po miastach i ośrodkach prze 
myślowych, zwłaszcza wśród bezro­
botnych ł półbezrobotnych W iado­
ma jaka nigdy jeszcze dotąd nieby­
wała nędza przygniata wieś!

Skądied tedy zbiedniałe masy ma 
ja wziąć środki na opłacenie t/ch no 
wych ciężarów, które jakiś „mę­
drzec" finansowy wsrod naszej „usa 
nowanej" biurokracji wymyślił sobie 
za swem biurkiem?

Jedynym tedy rezultatem tego no­
wego „radosnego pomysłu —  o ii-- 
by wszedł o*1 w życ.e —  byłoby ty l­
ko dalszy spadek konsumeji, dalszy 
spadek dochodów państwa, dalszy 
wzrost zaległości podatkowych i no­
we rozdrażnienie ludności

Kołowacizn-a. z której n.ema wyj­
ściu. • ak.

JAN N. MILLER. *

0  o s o b o w o ś ć  nauczyciela
Lewi Chwistek w swojej świeżo wy­

danej książce p. t. „Zagadnienia kultu­
ry duchowej w Polsce" — jroruazył bar­
dzo wiele poważnych i aktualnych 

, spraw. Riicju-nalzm jednak krytyczny, 
głoszony przez autora, w stosunku do 
Lwiej części zagadnień filozof,czmych, 
artystycznych — tudzież ti-ch innych, 
a zwłaszcza politycznych i społecznych 
— sprowadza się do zalecania postawy 
kw;etystycznego optymizmu kultywo­
wania zasady dobrego tuszenia o przy- 

r szłości —  wbrew wszelkiej racji i kry­
tycyzmowi

Książka c;ekawa, p:sana przeiz czło- 
wieka, któryby tak wicie miał do po­
wiedzenia na lemat ku"tury duchowej 
w Polsce, człowieka, który to jwawo 
sobie zdobył na czołowych piatówkach 
walki o nowy świat pojęć w dziedzinie 
filozofii i .sztuki („Wielość rzeczywisto­
ści"), ks;j ika ta robi jednak jwzykre 
wrażenie —  ucieczka z pola walki, wy- 
mkrięcia saę z kwarantanny dlla „zara­
żonych', zac erania za sobą śladów i 
trzykrotnego zaparcia s*ę samego sie­
bie.

Do sprawy .ego Pi-itrowego z.- parcia 
s;ę Chw'stka po-1 wolimy sobie wrócić w 
n edalej przyszłości na jmem może miej 
sou, obe cnie zaś poruszymy pewną spra­
wę uboczną, rozw niętą przez Chwistka 
v/ charakterze ilustracji na marginesie 
jego dociekań zasadniczych, sprawę, 
którą w idoezrre przeżył, która go oso­
biście zabolała —  i wobec której nie 
może zająć zwykłego sobie kw'etystycz • 
nego stanowiska. W tej sprawie jesl 
sob", takim, jakim b v ł  w „Nożu w bżu- 
hn ./ „Formistach" i w wielu innych 
pisemkach, od których obecni* p-eczo-

ło wicie się odźcgnywa.
Mow-i tedy — o zagadnieniu nauczy­

ciela.
Wobec palącej aktualność, tej kwestji 

pozwoluny sobie iść śladem uwag Chwi­
stka, który porusza sprawę lo»u niuiicizy- 
ciela — badacza w szkole średniej.

Cóż ma począć —  pyta Chwistek — 
młodzieniec, w którym g.ranaz.jum, a jx>- 
tem w wTżozym stopniu uniwersytet 
rozbudz' namiętność do pracy nać sobą 
i najwyższe amb cje, kiedy ostatecznie 
dow,e się, te nato, aby żyć, musi być 
całe życie fjrtk"onarjuszem podrzeć 
nym, wyk omywającym automatycznie 
zlecei ia przełożonych, pozbawionym 
inicjatywy n.etylko w stosunku dc swe­
go zawoau, ale nawet w stosunku do 
samego siebij? Nacóż się przyda indy­
widualność młodemu uczonemu, który 
obejmuje u nas poei dę nauczyciela gi 
mnazjalnego?

A przecież innego wyiścia z sytuacji 
naogół niema, bo n ę jesteśmy orze cięż 
narodem kapitalistów, & uniwersytety 
zatrudniać mogą zaledwie minimalny 
odsetek kandydatów i — dodajmy od 
siebie — niekoniecznie najlepszych, 
częściej — najukładniejszych

■Los naszej elity umysołwej —  pisze 
Chwistek — pracującej po gimnazjach 
całe" Rzeczypospolitej i zmuszanej przez 
władze i przez otoczenie do udawania 
przed sobą i przed innymi skromnych 
pracowników pośledniejszego gatunki 
woła o jsomstę do nieba.

..Skończmy raz z przesądem, że czło- 
w,nk, którv zrezygnował z samego sie­
bie może być dobrym pedagogiem, Ależ 
panowie, przecież to jest najwyraźniej­
sze popieranie chamstwa i kołtuństwa

Czyż nie wiecie, że intelektualista, któ­
ry zrezygnował z -amego siebie, staje się 
strzępem i bezużytecznym śmieciem? 
Czyż nie wiecie, ze takiemu człowieko- 
w . nie pomogą wasze kursy pedagogicz­
ne i uwagi waszych wizytatorów, a tem 
mniej humorystyczne zebrania naukowe, 
red pedagogicznych? Moga go tylko jesz 
cze wiece* zniechęcić i rozgoryczyć.

„Mam wrażeuie, że nie chodzi tu ani 
o czas pracy, ani o pieniądze Chodzi 
po,prostu o stworzenie placówek nauko­
wych w gimnazjach. Chodzi o to, żeby 
nauczyciel pracujący naukowo był u- 
ztiawany jako taki oficjalnie i wolny był 
od zajęć nic z nauką wspólnego nie ms- 
jących Młodzież napewno ne tem ile 
uie wyjdzie. Lepiej mieć inteligentnego 
nauczyciela, który choć może więcej 
m yśli o sobie, niż o ucziiiach, to ]ednak 
potrafi na każde pytanie dać jasną od­
powiedź — niż t. zw. pedagoga, który w 
obawie przed niedyskretnemi pytaniami 
uczniów stara się ciągle trzymać na wo­
dzy ich uwagę banałami czerpanemi z 
podręcznik?.

„Jeżeli nauczyciel myśli samodziel­
nie, to uczniowie uczą s>ę myśleć samo­
dzielnie, a w dodatku ieszczt szanować 
nauc7yc:ela, a dzięki temu także naukę, 
Jeśli nauczyciel jest automatem, ucz­
niowie stają sie sami automatam a 
zarazem uczą się leKceważyć nauczy­
ciela, a w dalszej konsekwencj. także 
naukę". (Str, 130—31).

Pozwoliłem sobie tu na dłuższy wy­
ciąg z pracy Leona Chwistka gdyż wy- 
j>owiedziane przezeń w tych słowach 
uwagi są najżywszą i najśmielsza bodćj 
częścią rozumowań autora, który pro­
gramowo nie;ako unika w tej książce 
wszelkich zad-ażn-eń.

W tym jednym wypadku puścił tro­
chę farby, nie analizujac zresztą wcale 
ani przyczyn społeczno - polityczni/oh

tego zdeptania osóbowiści nauczyciela, 
ani potwornych skutków wychowaw­
czych, wynikających z beznadziejnego 
ośmieszenia nauczyciela w oczach ucz­
ni ć .

Pracę „wychowawczą" w teraźniej­
szej szkole pojmuje się istotnie jako 
głupk Dwate spoufaienie się uczni , z 
nauczycielem na gruncie wspólnych wy­
cieczek, biegów sztafetowych uroczys­
tych paciorków i p^oc^-syjek, kiedy nau­
czyciel może oogrywać tylko rolę zawo­
dowego owczarka czy zaganiacra, po- 
p suiac się intelektem kaprala wo>bec 
podkomendnych.

Tam uaiomiast, gdzie osotmwość na­
uczyciela mogłaby iftotnie odegrać ro­
lę zarzewia myślowego dla ucznia, gdzie 
mógłby i powinien zarazić ucznia nie­
pokojem intelektualnym i zbudzić go z 
drzemki dogmatycznej, tam mus być 
ślepym, głuchym udawać głupiego. Nic 
więc dziwnego, ze w oczach teraźniej­
szej młodzieży niema nic bardziej god­
nego pogardy od nauczyciela.

Wobec zaś tych warunków coboru 
naturalnego i rekrutacji sił nauczyciel­
skich odpowiedzieć wymagan-om może 
tylko zdecydowany lo-etyn, człowiek 
bez głowy i charakteru, o uimysłowości 
i drylu kaprala.

Obecnie— msze ze  tylko w t zw. .naj­
gorszych" szkołach można guzie nie­
gdzie znaleźć nauczyciela z rudymentem 
głowy płatnego w granicach 30- 40% 
należnej mu pensji za S miisięcy na rok-

W miarę jednak wznoszenia się szkół 
na wyzsz® szczeble tresury p e d a g o g ic z ­

nej — i te ostatnie niedobitki znajdą 
oparcie dla swych osobowości na czas 
jakiś, chyb? jeszcze w u cze ln iach , w ro­
dzaju .Cyrku” na Dzikiej,

We wszystkich bowiem biurach vvy- 
wiadu personałnejjo i oficjalnych ka io- 
tekaeh figurują na cz arnej liście ludzi 
»zkodliwycł i niebezpieczny ̂
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Wielkie grulby dla pokoju
Daleki AANchćd staje się coraz silniej dla Awia- 

ta leni, czem przea wojną, światową Bałkan był 
dla Europy: beczką prochu, w której najmniej­
sza LSKitiKa może wywołać stoaszm pożar. Nie 
od dziś sprawa oceanu Spokojnego jest kością 
niezgody między najwięcej tan. zainteresowane - 
nu mocarstwami, obecnie zaś wedle poważnych 
doniesień sytuacja o&ruirnnw się zaostrzyła tak, że 
Ji.ebtzpieczcńslwo wybuchu uważają za johskie.

Głównym czynnikiem niepokoju i obawy jest 
Japonja, która z różnych względów zarówino na 
rodowych jak gospodarczych uprawia szeroką 
ekspansję. Japonja uważa się za wybraną do w y­
łącznego panowania nad żohą rasą, pozateon cier­
pi na olbrzymie przeludnienie. Jedno i drugie 
pociągnęło za sobą porachunki z Rosją i atak’ na 
Chiny , obecnie zias kroi się na coć większego: na 
zmierzanie się z Ameryką, a może i i  Anglją,

Pod pozorem oania pracy bezrobotny m Siany 
Zjednoczone przystąpiły do olbrzymiej rozbudo­
wy swej floty’, bez pardonu przekreślono układ 
waszyngicński z r. i922 i układ londyński z 1932, 
które wprowadziły pewną proporcję między flo­
tami największych potęg morskich. japonja za­
żądała w Waszyngtonie wyjaśnienia tego zlekce­
ważenia umów — Ameryka nie uważała za sto- 
sow ne odpowiedzieć Dala natomiast odpocwiedź 
Japonja: także ogłosiła ,program flotowy" tj bu­
dowę nowych okrętów, Nie ulega wątpliwości, że 
za przyj.]udem Ameryki i  Japonji pójdzie An- 
glja, która tylko z ciężkiean sercem w’yrzekl? się

tradycyjnego swego Sianowiskta, że jej flota musi 
dorów rać  flotom diwóch największych po niej 
potęg morskich.

W  ten sposób rozpoczął się już wyścig w zbro­
jeniach morskich, za którym kryje się wńelkie i 
aktualne niebezpieczeństwo dila pokoju. Co wła­
ściwie wywołało len wyścig? Każdy wie, ze od­
powiedź " na powiększanie floty amerykańskiej 
przez taikąsamą lozbudowę fioły japońskiej zasła­
nia właściwy stan rzeczy’, który mieści się w fak­
cie, że Ameryka wystąpi czynnie przeciw całko­
witemu opanowaniu Chin przez Japonję. Zagra­
bienie Muudżurji i północnych Chin prawie pod 
same bramy’ Pekinu stawia Amerykę przed groź­
bą mraty ogromnych rynków zbytu Atak japoń­
ski n a ' Szanghaj wywołuje tesame groźby dla 
Anglji. Ekspansja japoński lcu Mongolji i wyru­
gowanie Rosji z kolei póltn.jcno chińskich stwa- 
rza dla Rosji niebezpieczeństwo odcięcia jej od 
Władywostoku.

* • •
Jak widzimy, wchodzą tu w grę sprawy o ta­

kiej doniosłości, że dziś przynajmniej nie widać 
możliwości rozpląiania ich wr inny sposób jak 
orężem Mała w’ poiówmaniu z tamtymi olbrzy­
mami Japonja gotuje się do akcji na trzech fron­
tach, mimo że i na froncie wewnętrznym jest z 
nią niedobrze: waluta zrujnowana, sytuacja go­
spodarcza rozpaczliwa. A  ludzkość może pewnego 
dnia stanąć pized faktem dokonanym lakjima­
ni ym, przed jakim stanęła 1 sierpnia 1914 r.

Dwufronttwa w ilka rzątiu Doltia&a
Rząd austrjaeki walczy z hitleryzmem. Jest to 

walka czysto obronna, gdyż hitleryzm jest stroną 
atakującą. W  Berlinie nie kryją się i tem, że chcą 
połknąć Austrję jako „odszkodowanie" za utraco­
ne terytorja. Zresztą, w’eale teorji hitlerowskiej 
wszystkie ziemie z ludnością niemiecką muszą 
znaieźć się pod jednym dachem, rozumie się na­
krytym chorągwią ze swastyką.

W tej akcji obronnej rząd austrjaeki ma po 
swej stronie sympa'ję i czynne poparcie wszyst­
kich pańsiw, nawet faszystowskich Włoch. Musso- 
lini może mieć sympatję dla pokrewnego sobie 
duchem Hitlera, ale nie chce go mieć z? sąsiada, 
co stałoby się, gdyby Hitler przez zabranie Ty­
rolu stał się bardzo niewygodny m sąsiadem za­
branej przez Włochy południowej części tego kra­
ju. O powodach sympatji Francji, Anglji i malej 
entenly nie trzeba się specjalnie rozpisywać. Dla 
nich aneksja Austrji przez Niemcy’ stanowiłaby' 
jeden z największych wylomow w systemie trakta_ 
towym, byłaby więcej niż rewizją tych traktatów

Tę słuszną i popieraną walkę utrudnia sob:e 
sam rząd austrjaeki. przez prowadzenie drugiej 
walki na froncie wewnętrznym, popiostu mówiąc, 
walki z socjalistami, tj. z 42% ludności. Od mai ca 
br„ cd chwili wyeliminowania parlamentu, Doll- 
fuss rządzi autokratycznie, rządzi dekretami i roz­
porządzeniami, wydawanemi na podstawae usta­
wy wojennej z r. 1917, która wedle opiflji wszyst­
kich uczciwych prawników nie może być pod­
stawą do rządzenia. Mimo to właśnie na podsta­
wie tej ustawy rząd rozwiązał organizację Schulz- 
bundu, znudowaną dla obrony demokracji a repu­
bliki; zakazał zgromadzeń, wprowadził cenzurę, 
ograniczy'l sądy przysięgłych, a nawTet — pierw­
szy raz od czterdziestu lai —  zakazał uroczystości 
1-majowej.

Sam rząd nie łudzi się, jakoby w tej walce 
miał za sobą większość ludności. Popierające go 
dwa stronnictwa: chrześcijansko-społeczni i chlup

ski J-andhund są mnie jszością, czego najlepszym 
dowodem jest fakt, że rząd organizuje sobie wię­
kszość, tak zw. front ojczyźniany, za pomocą pre­
sji i  wymuszania, szczególnie na uriędnikacłr i 
sterach od niego zależnych. ’ >

Rząd sam zresztą pizyznał się, że wszystkie 
jego poczynania na podstawie ustawy z roku 1917 
są bezprawne. Istnieje w Au.sirji trybunat kon­
stytucyjny, który powołany jest do rozstrzygania 
czy i jakie rozporządzenia rządowe są sprzeczne 
z konstytucją. Gdy wiedeński, tj. socjalistyczny 
rząd krajowy odwołał się przeciw kilku rozpu- 
r«ądzeniom do icgo irybunalu, rząd w obawie 
przed klęską rozbił len trybunał w ten sposób, że 
skłonił sześciu jego mianowanych cztonkow' (sze­
ściu członków mianuje prezydent republiki na 
wniosek rządu, zaś sześciu wybiera parlament z 
pośród stronnictw) do rezy gnacji tak, ze trybunał 
zuslał zdekompletowany i nie może się zebrać.

* * #
Najzaciętszą walkę prowadzi rząd z rządzoną 

przez socjalistów gm,ną miasta AAiednia. Nie ma- 
jąc prawnych podstaw do 'wprowadzenia komi- 
saiza wobec wzorowej gospodarki socjalistów, — 
■rząd usiłuje odebrać gminie środki finansowe, aby 
moc ogłosić je bankructwo i mieć podstawę do 
rozwiązania rady miejskiej Na podstawie rozpo­
rządzeń uchylił obowiązujące na podstawie dw u. 
shonnej umowy ustawy, zapewniające gminie od- 
puwiedni udział w podatkach państwowych, na­
leży! na gminę specjalny pjdalek kryzysowy w 
wysokości 36 miljonów, zniosl gminne podatki od 
zbytku — jednern pociągnięciem pióra odebrał 
gminie 105 miljonów szylingów, tj. blisko trzecią 
część jej dochodów.

Socjaliści, zagrożeni w swej najsilniejszej pozy­
cji, jaką dla nich jesl Wiedeń, zapowiadają o- 
bronę zapomooą wszystkich „iodków Może to do­
prowadzić do wojny domowej, kióra wyjdzie na 
korzyść przedewszyslkiern Hitlera.

Lipskie targi pod znakiem swastyki
ZAGRANICZNI INTERESENCI 

Lipskie targi miały swoją tradycję. Otwarcie 
tych largów corocznie oczekiwane było z wiel­
bieni napięciem w kotach handlowych. Nie od 
rzeczy więc będzie zapoznać się z wynikami le- 
guroczny-ch targów lipskich, dla których w tym 
roku przeprowadzono lak huczną propagandę. 
Targi nie wzbudziły lak wielkiego jak kiedyś za 
interesowan a wśród firm zagranicznych Świad­
czy o tem takt, że tym razem na targach lipskich 
wystawiało tylkn 500 mniejszych firm. zagranicz­
nych, pode zas gdy w roku ubiegłym zagranicz­
nych 'Wystawców było o 114 w ;ęcej. Przedewszy- 
stkiem wyraźnie dało się zamvażyć, że Ausirja, 
która kiedyś odgrywała powrażną rolę na largach, 
obecnie okazała się jaknajmniej zainteresowana. 
AA prawdzie wystawiało tam 80 firm austr jaekioh 
— o 20 mniej niż w roku ubiegłym — ale unterc-

I W YSTAW C Y NIE PRZYBYLI 
resemtów austrjackich przybyło zaledwie kilkuna­
stu. Również z Węgier przybyło tylko 17 intere­
sentów, pudezas gdy' jeszcze w roku ubiegłymi wę­
gierskich gości mai targach lipskich było 140. — 
dniej o iż Węgrów przybyło Gzechosłow aków, 
których w zeszłym roku na largach lipskich było 
860. Ogółem zwiedziło tym razem largi lipskie 
tylko 2000 interesentów zagranicznych, podczas 
geto w roku ubiegłym było icli 508C.

Natomiast wystawców krajowych zebrało się 
o 450 więcej niż w roku ubiegłym. Przypisać to 
należy tomu, że w tym roku dołączono do tar­
gów lipskich wystawę saską z około 1200 firma­
mi i brunatny larg z przeszło 630 firmami, klore 
wystawiały’ wyroby z surowcu w w 80 procentach 
pochodzenia niemieckiego, AA ielka liczba w y­
stawców da się objaśnić również tem, ze niektóre

firmy miały’ swe eksponaty oddzielnie na wszyst­
kich trzech wystawach.

Uderza fakt, że wśród wystawców’ jest naj­
większa ilość drobnych przemysłowców’ . Zbytecz- 
nem byłoby' podkreślać, że targi łij>skie lymra- 
zem miały charakter poiityczn* j impTe/y i dla­
tego tez nie skończyły się lakierni wynikami jak 
poprzednie, bardzo odczuwać dawał się brak za­
interesowania manufakturą. Podczas gdy rfa słyn­
nych targach lipskich ubywa wystawców’ tak:e 
np. targi praskie się rozwijają.

Znaki su
W  jedhem z pism w arszawskich pojawiło się 

następujące ogłoszenie: „Zrujnowany ziemia­
nin z żoną poskutkuję jaikiejtkOdwaek pracy: stró­
ża, kai4>ov cigo za utrzymanie. Wiadomość...".

W  innem piśmie widzćeiliśmy następującą 
isiiuistiiaeję: rolnik z sumiastym wąseni cgląaa 
trzy worki z żyiean; w 1927 r. ceunar ż> :a ko­
sztował 43 zł„ w 1931 r. 23 zł., w br. 11 zł. 
Rolnik ma coraz niewyraźniejszą minę, wfkoń- 
cu pada zemdlony.

Takie znaki czasu mKżna mnożyć Av nie­
skończoność. Np. stała rubryka w gazetach: 
padł na ulicy z głodu Albo: samobójstwo kup­
ca z ;povod'u rumy materjatnej. Alb-o — już 
jako znak m ajowy —  redakcja kilkuset czy na' 
wei kilku tysięcy robotników. Takie i jeszcze 
rozpaczliwsze doniesienia czy ogłoszenia, nie- 
stety„ przestają jtuż robić wrażenie; p rzyzw y­
czajono się taksamo, jak przyzwyczajono się 
do rojów żebraków na ulicach i pukających do 
drzwi umeszkań, wie mówiąc już o takich zja­
wiskach, jak masowe eksmisje, bezdomność 
i t. d.

Przyzwyczajono się do wszystkiego, nawet* 
dlo tak w swej treści ro7<pac?liwetgo,- co tydzień 
pow/tairzająceig.c się wykazu statystycznego, że 
mamy „tyłlko" dw ieśddkitka tysięcy bezrobot­
nych. Ile tragedji indywidualnych i rodzinnych 
mieści się w takim wykazie, który dla jednych 
jest tdkis ■ sobie wiadomością w gazecie, d(St 
diiutgich zaś kiąitwą i hańbą, tak jetsi, hańbą, 
jaccotże do nieszczęścia przycnodzt głośno w y ­
rażane podejrzenie, ze bezroboitny nie chce 
pracować, że jest aanmozijadem.

Mnożą się takie znalki czasir i mnoży się nie­
zadowolenie i bunt przeciw talem znakom'. Od 
czaru dio czasu wybuchają tu i ówdzie czyny 
rozpaczy, na które jest przecież znane lekar­
stwo — zno*wu znak czasu, ponieważ tego 
dawniej, w zamierzchłych oirzod/wojennych 
czasach nie bywrafo

l  h iiju i ze świata
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TERROR FASZYSTOW SKICH KORPORAN­
TÓW  W ŻYD. SAMOPOMOCY AKAD. AA PRZE.
MYŚLU. Piszą nam z Przemyśla. Sjonpsty-czm 
ko-poranci w Przemyślu obawiając się wzrasta­
jących sił lewicy akademickiej poslainowuli utrzy­
mać się przy wladzj w jBamopomucy Akad." 
przy pomocy faszyslov skich gwałtów i terroru. 
By urzeczywistnić swój zamach na demokratycz­
ny ustrój . .Samopomocy" w  postiac? we oeku o 
zniesienie wyborów proporcjonamych i wprowa­
dzenie większościowych, przy pomocy wyroku 
sądu Towarzystwa, złożonego z trzech .burszów", 
zawiesili 50 czionków Towarzystwa, a następnie 
p-zj' licznie skonsvguo\vanej jawnej, munduro­
wej i tajnej policji w ciągu dziesięć iom lnu to we- 
go „walnego zgiumadzenia- pod nieobecność bez. 
prawnie zawieszonych członków, wśród .umultu, 
awantur i pod bezprzykładnym terrorem, me 
przestrzegając statutowo przepisanych formalno­
ści prawnych, swe za mi a,A' przeprowadzi'i, stwa. 
rzając z „Ż^d. Samopomocy Akad." folwark k :l- 
ku sjon i stycznych macheiów’. znanych na prze­
myskim bruku korporantów pp. Halperna, Satc- 
maua, Herszderfe.ra i Nagła pod przykrym patro­
natem p. dr, Reda. Przemyskie spoieczensiwo do­
brze sobie tych panów zainamięta. a „Samopo­
moc", niestety, poniesie konsekwencje. Zaznaczyć 
należy że bojówka korporancka nie dopuściła 
waszego korespondenta na walne zebranie, oba­
wiając się widocznie gtosu niezależnej prasy.



6 Kr. 203, środa 6 wi-zcśnia 1933 r.

ŻYR IRDÓW  DOMAGA SIĘ U ŁASK AW IE N IA  
BLACHOWSKIEGO Rada miejska Żyrardowa 
posianowila powziąć uchwalę, domagającą się u-, 
łaskaw enia, przebywającego w więzieniu Bila- 
chowskiego. W  najbliższy m czasie rozpocznie się 
zbieranie jiOdpŁsów pod pelycję. Po złożeniu od­
powiedniego podania, obrońcy również wystąpią 
z wnioskiem o ułaskawienie zabójcy dyr. Kelle­
ra. Blachowskiemu pozostaje jeszcze do odsiedze­
nia 3 lata. Przebywa om w więzieniu m okol a w 
skiem, gdzie zajmuje się pisaniem swego pannę i

POW RÓT POLSKIEJ EKSPEDYCJI POLAR­
NEJ. l/nia 3 bm. o godz. 11 staniem  badawczego 
łnsiytulu rybackiego „Mewa" przybyła z Gdań­
ska do Gdyni polska ekspedycja polarna, która 
przed 11 miesiącami z okazji międzynarodowego 
roku polarnego wyruszyła na wyspę Niedźwie­
dzią. W  skład ekspedycji wchodzili: inż. Czesław 
Pe.tkiewicz jako kierowinik, Władysław Łysakow­
ski i Stanisław Siedlecki. Po przybyciu do gma - 
enu morsk.ago instytutu meteorologicznego w 
Gdyni powitał członków ekcpeóycji naczełnik w y­
działu morskiego inż. Zubrzycki, komisarz rządu 
mgr. SokóI, wicekom. Szaniawski, dyr oddziału 
PIM  kpt. Dłuski, nacz. PI.M z Warszawy Łysa­
kowski, jyrof. Bogucki, prof. Michał Siedlecki i 
wielu zaproszonych gości. Następnie odbyło się 
śniadanie, w  czasie ktoiogo wygłoszono szereg 
przemówień. Członkowie ekspedycji podczas 14- 
miesięcznego p«bytu na wyspie Niedźwiedziej ze­
brali bardzo wiele cennego maierjału obserwa­
cyjnego i mogą się poszczycić poważneroi wyni­
kami nu u kawern i. Z Gdyni rozjecnali się czron- 
kcwie eksp cdycj i do swoich rodzm Za kilka dni 
odbędzie się w  Warszawie oficjalne przyjęcie 
ekspedycji.

K IO  W YG R AŁ 40.000 DOLARÓW? Piątkowe 
"wygrana* 40.000 dolarow otoczona jest nimbom 
sensacji. Szczęśliwym właścicielem wygranej do- 
larówki jest znany ongiś w Warszawie bogacz, 
obecnie znajdujący się w ciężkich wrai unkach 
materjahiych. Kłopoty finansowe były tak wiel 
kie, że eksmiijoner. posiadający kiedyś 20 dola- 
rówek, postanowił 19 z nich sprzedać. Dwudzie­
stą zatrzymał jedynie dlatego, że była upomin­
kiem od dz.eci, które na tejże dolarówce podpi­
sały się pod życzeniami, zlożomemi z okazji im ie­
nin. Ta dolarów ka zoe'ała .i na nią właśnie w pią­
tek padła główna wygiana 40.000 dolarów,

LASKA SCHOPENHAl ER A PRZECHODZI 
PO ŚMIERCI LESSINGA W  POSIADANIE MA- 
SARYKA. Pisma praskie donoszą, że zamordo­
wany w Marienbadzie niemiecki uczony prol. 
Lessing był w posiadaniu laski słownego filozofa 
Schopenhauera Przed swą śmiercią laskę tę wrę­
czył Schopenhauer swemu przyjacielowi z życze­
niem, aby laska ta zawsze przechodziła w  posia­
danie najznakomitszego uczonego. W ten sposób 
laska la znalazła się wr rękach prof Lessinga. Po 
hagicznej śmierci, wdowa po prof. Lessingu po­
stanowiła laskę tę oddać w posiadanie prezyden­
ta Masaryka.

Wybnr prorektora
Wczoraj odbył się na uniwersytecie lwowskim 

wyboi prorektora. W ybrany został prof. Bulanda 
Kontrkandydat prof. Stefko, pełniący obecnie w 
zastępstw le chorego rektora Halbana funkcje ko­
misarza rządowego, otrzyma! cztery głosy. Wybór 
wy-maga zatwierdzenia mbistra oświaty.

l E I E t i R d l Y
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STATYSTYCZNY STAN BEZROBOCIA
W arszawą, 5 września (tel. \\L). Wedle danych 

państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczna 
zarejestrowanych bezrobotnych w dniu 2 bm. w y­
nosiła 202869, tj. o 1495 mniej n:ż w tygodniu po, 
przednim. Nu Goinym Śląsku liczba bezrobotnych 
nie uległa zmianie i wynosi 79307.

ZNAK CZASU
W arszawa, 5 września (tel, wł.). Dziś w nocy 

sona kupna Weuimana wyskoczyła z okna IV  
pięlrr w  swem mieszkaniu przy ii. Pawiej 64a. 
Powodem r upaczliwego kroku jest ruiina na te- 
rjałna i groźba eksmisji z mieszkania.

DELEGACJA NA UROCZYSTOŚCI 
W IEDEŃSKIE

Warszaw*, 5 września fiat. wł.). Agencja „I- 
®kra ‘ donosi, że polskie władzo wojskowe pizy- 
ję ły  zaproszenie na uroczystości z okazji roczni­
cy’ odsieczy Wiednia pi zez Jana Sobieskiego. — 
W  skład delegacji wojskowej do Wiednia wejdą: 
gene ał W ieniawa Długoszowski, major Stępko w 
ski 1 rotmistrz Tarnawski.

S z c z e g ó ły  pożyczk i w ew nętrzne j
(7 elefonem od naszego korespondenta)

Warsz*cwa, 5 września. 
Dzisiejsza.' prasa poaaje szczegóły o mającej 

być wypuszczonej pożyczce wewnętrznej. Stopa 
procentowa będzie wynosiła C do 7, kurs emisyj­

ny 93 za 100. Obligacje pożyczkowe będą miały 
wartość papierów z bezpieczeństwem rsupilnrnem.. 
Obligacje bedą imienne. Lista subskrypcyjna zo. 
stanie wyłożona w połowie ban.
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Kongres angielskich zw iązkó w  zawodowych
ZA  DEMOKRACJĄ — PR ZEC IW  FASZYZM O W I

1 /budyń, 5 września. W  Brighton w  hrabstwie 
Sussex rozpoczął się wczoraj 65 z rzędu doroczny 
kongres angielskich związków zawodowych. — 
Otwierając obrady, przewodniczący Walkden 
wskazał na niezwykle poważną chwilę dziejową, 
w jakiej kongres rozpoczyna swoje tegoroczne ob­
rady. Szerzący się w  różnych krajach lwutiałny 
łaszyzan, któiyr potrafił zjednać aobie młodą ge­
nerację powojenną, niszczy demokrację i prawo 
oraz zagraża pokojowi światu. Także demokracja

angielska nic csloó się przed zagładą, o ile świat 
pracy nie przeciwstawi sie wzrastającej z a r a z ie  
faszystowskiej. Walkden wystąpi następnie prze­
ciw luille* yaintorwi, który brutalnie depcze wszel­
kie prawa ludzkie i w nojbezwzgięor..ejszy sposób 
tęp’ wszelkie objawy demoknatyzmu i pacyfizmu. 
Mówca wyraził wreszcie naozaiją, ze ostateczne 
ą*ycięslwo odniesie sprawiedliwość i demakr; 
cja.
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Konferencje francusko-angielskie
W SPRa W IE  ZBROJENIA SIĘ NIEMIEC

Paryż, 5 września. Francusku; koła polityczne, 
które z wielką uwagą śledzą przebieg wydarzeń 
w  Niemczech, wskazują, że kongres partji hitle­
rowskiej w  Norymberdze niearw uznaczn.e udo­
wodnił, iż jedyną dążnością N m ieć jest zdoby­
cie potęgi militarnej. Stwierdzają z zadowole­
niem że także rżąc' angielski jest podobnego zda­
nia, iż Niemcy pragną się dozbroić za wszelką 
cenę. W  związku z tern dobrze poinformowan 
,Petit Parisien1 zapowiada, iż przed obradami 
genewskiemu odbędą się w Paryżu ważne łozino­
wy polityczne miedzy przedslawielelam rząćru 
francuskiego 1 angielskiego. Pierwsza kurnleuencja

angi elsko-fr ancuska odbędzi e się w Paryżu w 
dniu 13 bm. z okazji przejazuu p-zez Paryż do 
Genewy delegacji angielskiej. Wezrc ą w niej a- 
dział premjer Dciladier, mmi:sten spraw zagra­
nicznych Paul Bojioour, angielski mu. i ster spraw 
zagranicznych sir John Simon i stały deiegat an­
gielski na konfeireiicji lozbnojeniowej podsekre­
tarz stanu Eden. Przedmiotem rozir.ow me ją. być 
oprócz kwestji rozbrojenia takzc spi aiwy doiy- 
czące sytuacji gospodarczej Euaofp" środkowej i 
państw bał bliskich oraz kwestja mezańeżnosoi 
Austrji.
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Ift zawarciem umowy roibrojcnkowej
FRANCUSKI P L a N KONTROLI ZBROJEŃ

1 ymdyn, 5 września. W  artykule wstępnym po­
święconym kwestji rozbrojenia „ I  iines" wskazu­
je, że oneci-a sytuacja w Europie nie jest zachę­
cająca do podjęcia większych wyńlhów w dzi< 
dzuiie rozbrojenia Wszędzie istnieje tendencja 
raczej powiększeni a niż zredukowania zbrojeń. 
Antagonizm miedzy poszczegdnem, państwami 
eruiropejskiem 1 wzrósł w osiaLnich czasach do te­
go stopnia, że zniknęły resztki budzącego się wze- 
jiamnegu zaufania — jedynego warunku umożli­
wiającego przeprowadzenie rozbrojenia. Jesł 
prawdopodobne, że Europa zn a jd u j się obecnie 
dopiero na początku długiego okresu niepokoju

polUjcznego. M-mo to delegac’ nie powinm się 
rozejść bez zawarcia konwencji rozbrojrn:owej, 
przewidującej ogianiczciiie zbrojeń lądowych i 
pos’ ieirznych przy równoczesne' kontroli zbrojeń, 
fabin kacji broni i handlu bronią. Go się tyczy 
francuskiego planu kontroli, zbrojeń, „Times’’ 
wskazuje, że plam len został puzez rząd umery- 
Jtański apiooowamy. Delegat amerykański Nor­
man Davis otrzymał polecenie poparcia planu 
francuskiego. Dalej zaznacza dziennik, że t-akże 
Anglja nie bedzie czyniła rrudtności w przyjęciu 
nlanu francuskiego.

— 0 0 0  —

s DOI AR
War szaw*a, 5 wrzesr.ia (tel. w ł ). I obrotach 

prywatnych płacono dzis za dolara 6‘ i 8 zl. Bank 
Polski płacił 6‘10 zł.

Londyn, 5 września. Na dzisiejszych gieidacu 
europejskich zdołał funt angielski atizyma- »w oj 
kuis zwyżkowy, natomiast dolar był dalej lekko 
zniżkowy. Kurs dolara wynosił w  Londynu! 4 60 i 
1/4, w Zurychu 3‘58, w Panżu  1761 i w Am ńei- 
damie 1*72. Funta angielskiego notowano w Zu­
rychu 16‘42, w  Paryżu 81 1 w Amsterdamie 7‘87
i pół.

W A LK A  AU STR II Z H ITLERYZM EM  
Wiedeń, 5 września. W  dalszej walce ze zdraj­

cami hitlerowskimi rząd austrjacki pozbawił praw 
obywatelskich kilkunastu hitlerowców, a między 
mnymi byłych joosłów hitlerowskich do sejmu au- 
strjaekiego Rentmeislera i Slrassmayera, którzy 
zbiegli do Niemiec i prowadzą kiańwpatrję antyau­
striacką, Wczoraj wieczór wpadła policja na trop 
zasazanej organizacji hitlerowskiej, aresztując 48 
osób, w chwili potajemnego zebrania.

DALSZE ARESZTO W ANIA  KOMUNISTÓW 
Berlin, 5 września. — W  Bremie aresztowano 

wczoiaj 64 komunistów, kolportujących ulutk-i — 
zwracające się w formie obelżywej przeciw rzą­
dowi Hitlera, Także w wielu innych miasta cli 
niemieckich dokonano wielu aresztowań wśród 
komunistów.

POŻAR 6-PIĘTROM EGO GMACHU 
Berlin, 5 września. W  gmachu reńsko-westfal­

skiego Towarzystwa spedycyjnego w Duisburgu 
wybuchł wczoraj wieczór pożar, ktorego pastwą 
padł olbrzymi 6-piętrowy budynek wraz z maga­
zynami, Straty materjaine wynoszą około 5 mi- 
Ijonuw marek.

KOALICJ \ STRONNICTW  W  JAPONJI 
Londyn, 5 września. Wedle doniesień z Tokio, 

Jłrzywódcy dwóch największycłi japońskich par­

ty j politycznych zawTarli dziś układ w sprawie 
zaniechania walk partyjnych i  podporządkjwa- 
n ruf spor ów partyjnych ogólnym interesom naro­
du. W  wy danej vispolnie odezwie zarządy obu par- 
tyj wskazują, że obecna sytuacja polityczna Ja- 
ponji wymaga koncentracji całego narodu japoń­
skiego, celem wzmocnienia siły ochronnej kiaju 
i wzmocnienia autorytetu rządu.

EPIDFMJA ŚPIĄCZKI SZERZY SIĘ 
Nowy Jork, 5 września, Epidemja śpiączki w  

St. Louis szerzy' się w dalszym ciągu i  przybiera 
coraz groźniejsze rozmiary — Dotąd zanotowano 
przeszło £>00 wypadków śpiączki, z czego 'ponad 70 
miało przebieg śmiertelny.

N O W Y REKOM- L0T N IC 7 Y  
Nowy Jo-k, 5 v iześnia Na terenie •wystawy 

światowej w Chicago osiągnął wczoraj lotnik ame­
rykański Vtdddl szybkość 480 km. na godzinę, u- 
stanawiając w ten sposób nowy rekord szybkości 
dla samoJotow ląaowych.

REW OLUCJA WOJSKOW A NA KUBIF- 
Nowy Jork, 5 września. Jak z Hawany- cono- 

szą, wybuchła na Kubie nowa rewolucja — tym 
razem wojskowa, na czele której stoi sierżant Ba- 
tista. Zrewołtowami żołnierze i marynarze are­
sztowali dowódców i olicerów i  wyruszyli na 
miasto, zajmując wszystkie ważniejsze punkty 
strategiczne. Dc rewolucjonistów przyłączyła się 
rakże policja i studenci. Rewolucjoniści domaga­
ją się ustąpienia rządu Ces pod es a, któremu za­
rzucają brak radykalizmu. Jak słychać rewolu­
cja m i charakter 1 e w i cowo jrad y ka 111 y . Rząd Ce- 
ype<lesa miał się zw rócić łlo Waszyngtonu o no­
rii oc

Newy Jork, 5 września. Depa-lamcnt m o r s k i  
ot-zymał polecenie wysiania a m e r y k a ń s k ic h  o -  
krętow wojennych nai Kutię, celem ochrony_ mte- 
resów amerykańskich na wypadek zagrożenia ich 
wittkuŁb etztrałań tewokicA mycia.
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CENNIK JESIENN Y
P i e r w s z e j  W i e c i e A s k l a J

Chemicznej Pralni 
i Farbiarni

L w ó w , u l. L e le w e la  5 b ,  LeL 70 -58  
F i l j d :  u lic a  C z a c k ie g o  1.

Cnamiczne czyszczenie uorania męskiego zł 4-— 
Farbowanie ubrania m^akiego lub piaszcza

damsk e g o .........................................zł. —
Chemiczne czyszczenie płaszcza męskiego

lub dam sk iego .................................... zł 4-—
Chemiczne czyszczenie kestjumu damskiego zł. 360 
Chem czne czyszczeni® sukieDkl od . . zł. 2’—

, „ oweiern od . . zł. V —
„ ,  płaszcza zi nowego zł. 6 —

„ ipólniczki . . .  zł. 1’50
Specjalność: Czyszczenie kilimów, chodników i firanek. 
Bluzki j e J w a D n e .................................... zł. 1 —

O la  P . T. « r i ó d n l k « *  P i A s I w o w y c h  
10 p r u c t n ł  opustu .
O dbiór i dostawa bezpłatnie.

IW  Z le cen ia  na prowincji uskuteczniamy natychmiast.

K R O N I f c A
T E A T R  W IE L K I

środa, 7‘30: „F ra tile in  D ok tor".
C zwartek 7‘30: „F rSu lcin  D oktor".

T E A T R  RO ZM AITO ŚC I
Środa, 7‘30: „N iep rzy ja o ió ik a  Aoto-nin*".
CzwaTtek, 730. „i\  iep rzy jac ió lka  Anton ina".

— o o o  —
PRO C. M AR EK  R A K  (skrzypce) rozpoczą ł lekcje  w  

szkole  m uzycznej S. K A S PA R E K , ul. K ochanow skiego  4 
tel. 80-43. W p isy  oa godzin y  11 do 13 i od 16 do 18.

— o o o  —
KOLO ADW OK \TÓ\Y ŻYDÓW. Na odbyłem 

dnia 11 lipca 1933 r. walncm zebraniu ukonsty­
tuowało się Kolo adwokatów żydów z siedzibą we 
Lwowie. Wedle statuiu stowarzyszenie ma na ce­
lu drżenie do urzeczywistnienia ideowych oraz 
zawodowych i korporacyjnych potrzeb adwokatu- 
i j ,  a w szczególności ochronę zawodowych i u- 
strojowych praw tejże, nadto w za jt  mną pomoc za­
wodowy i materjafną. W  skład władz stowarzy- 
szejiia wchodzę: Przewodnirząey: dr. Abraham 
Laiides, Lwów,"u l. Słowackiego G; zastępca dr. 
Ozjasz Fedor; sekretarz dr. Jakófe Yogelfanger.

AM a TOR JAZDY ROWEREM. Nie wiadomo, 
czy Michał Jawoczko zapalał gorycy miłością do 
samego roweru Adolfa fUarlekla, czy do pienię-

KG P E R N IK  DZIŚ EUROPEJSKA PREMIERA NA OTWARCIE SEZONU! H&RYSFF TKA

GARY COOPER i o lin law ająca HELEN HftYES
w najwspanialszym romansie miłosnym, kióry po wielokrotnych zakaza :h został nareszcie ocenzurowany

POŻEGNANIE Z BRONIA
Najnowszy super: >lm Paramounta produkcji 1933/34. reżyser;! Frank” Borzage u — Akcja rozgrywr się
w pałacach Włoskich, w  Szwajcarji i częściowo na froncie austrjackim na linji od Gorycji do Piawy

- -- — - - . . . . . . .  ■■■    -   — -   -
Wszelkie bilety i karty wolnego wstępu nie walne, próea ścftóle urzędowych 1 redakcyjnych.

dzy, jakie mógł otrzymać za sprzedaż jego, dość 
że schwytano go, gay wiasnie zabieraj się do 
sprintu, Nie pomogło energiczne ..robienie peda­
łami", Jaw oczkę odprowadzono do IX  komisarja- 
tu, nmr.o energicznego sprzeciwu z jego strony, ja­
ko że on „tylko próbował...".

LU N A TYK  JÓŻKa Y ’. Jak wiadomo, istniejy 
ludzie obdarzeni specjalnemi właściwościami 
przez naturę — sy to lak zwani lunatycy. Ludzi 
tacy w stanie transu sonmabulkznego chodzą po 
ścianach, dachach, ramach okiennych i linach. 
Nauka twierdzi, ze to przyc.ygajyce działanie księ­
życa. Ponieważ jednak, jak czytelnicy pamiętajy 
zapewne, onegdajszei nocy nie było księżyca, po­
sterunkowemu patrolującemu w rejonie komisa- 
rjalu VW wydało się eona jurniej dziwnem, że ja­
kiś osobnik wślizgują się pi zez okno domu przy 
ul. Bartosza Głowackiego 39 w Lewandow.ee — i 
stwierdziwszy, że osobnik ów napewno nie jest 
lunatykiem, wezwał go do przyjęcia bardziej wy­
godnej pozycji. Wezwany, iak się okazało, fakty­
cznie nie lunatyk, ale tylko Wawrzyniec Joźkow, 
nie chciał 6ię zatrzymać i rzucił się do ucieczki,

wobec czego posterunkowy oddał Przał z rewol­
weru i ranił gc w prawy łopatkę, Odwiozło go po­
gotowie ratunkowe do szpitala powszechnego.

RO^IA CONTRA ANNA. Nie były to ani zawo. 
dy tenisowe, ani językowe, ani inne bokserskie. 
Anna Rak i Rczalja Kardyk, zamieszkałe przy ul. 
Łokietka 8, na tle porachunKów osobistych pobiły 
się, w wyniku czegc Rczalja Kardyk została ra­
niona przez przeciwniczkę nożem.

O CO JM POSZŁO? Jar Szewczuk, zamieszkały 
Rozniarowska 1, nie wiaoomo czy z wielkiej mi­
łości, zazdrości, czy nienawiści (między klóremi 
jak w iadomo bardzo kruche sy granice, a właści­
wie wcale niema, bo z jednego iaiwo o drugie i 
trzecie)... pobił Janinę Leszczuk. Kobietę bić — 
wiadomo, brzydka rzecz — wr dodatku „nie swojy" 
i nie żonę, przytrzymano więc Szewczuka w aiesz- 
cie policyjnym

M IŁY  SĄSIAD.. Nie chodzi tu c tych pajęcza­
rzy od radja, których fonetycznym i radjofonicz- 
nym głositwem gromiy przez radjo p.zy każdej 
sposobności, nie, chodzi tu o amatora fu U a dam­
skiego i męskiej kurtki zimowej, wartości loOO zł.,

E M IL  H A E C K E R 136

Historia soefa lzmnr w Galicji
21

Echa proeesn.

I cóż się stało z ow em gronem młodych w yzn aw ców  socjabzmu. 
k tórzy  by l i  tego procesu bohaterami ć

Życie  lozpruszyło  ich po świecie i rozmaicie ich losami pok ie ­
rowało.

W yda len i zakordonowcy udali się do Genewy. Ludw ik  W aryński, 
po niedługim pobycie na em igrac ji, wrócił do W arszaw y, założył tam 
part ję  „P ro le ta r ju i i poniósł za nią męczeństwo. Meiidelson z Jan­
kowską i Truszkowskim  w yb ra l i  się w sierpniu 1881 na ag itac ję  do 
Poznania i dostuli uę tam do w ięzienia pruskiego: Mendelson na 2 lata, 
Truszkowski na 3 lata, Jankowska na 3 miesiące. P iekarski przez dwa 
lata redagowrał w Gen^wue z w ie lk im  talentem „P rzed św it " ;  p iźniej 
losy zagnały  go do Bułgurji, gdzie został archeologiem  rządow7ym 
i w ie lk ie  zasługi po łoży ł około tamtejszych w ykopa lisk ; zmarł w  Buł- 
gar j i ,  zupełnie odcięty przez ostatnie lata życ ia  od polskiego ruchu 
socjalistycznego. W  Bułgar j i  rów r  ież ży ł  przez d ługie lata B rzeziń ­
ski, jako  lekarz ; ten jednak wkońcu uzyskawszy pozwolenie powrotu 
do Austrji  w róci! do G a lic j i  i osiadł w  Zakopanem. Kobylańsk i nie 
przestał wracać do G a lic j i  pod różnemi nazwiskami celem przem yca­
nia l iteratury  socja listycznej do rcrolestwa; pochwycony7 jeszcze raz 
przez poiii j ę  krakowską w dwa lata po w lelk: m procesie k ra k ow ­
skim, uie został poznanym dzięk; ucliarakteryzowTaniu się; w  k a jda ­
nach odwieziono go do Lw ow a , ale i tu polu ją  nie poznała w nim 
w eda lonego  dwukrotn ie  koturnu 1 nego, w ięc go puszczono wolno; po 
latach w yco fa !  się z ruthu i osiadł w Petersburgu juko spoko jny  ju ż  
zupełnie urzędnik.

N a jd o tk l iw ie j  odbiło się w ięz ien ie  krakow sk ie  na Gzięb le  (Bie- 
siadowskim), ,Siedział on przez 14 miesięcy7 „u sw. M ichała" u7 każni 
Nr. ó. Była to cela najgorsza w calem więzienni z powodu okropnej 
w ilgoci. lu  nabawił się stru6/nej choroby, skutkiem której musiano 
mu w7 Paryżu  amputować nogę. Na jed n e j  nodze, o szczudle, nie prze­
siał służyć spraw ie socjalizmu polskiego, ja k o  w iejmy żołnierz, przez

ca ły  w iek  ży wota. Jeszcze ja k o  starzec sivrobrody stał podczas ‘r ew o ­
lucji 1905— 6 r. na czele ta ja e j  drukarni .,Robotn ika" i centralnego 
składu „bibuły PPS w Warszawie, z młodzieńczym zapałem pracu­
jąc  dla ukochanej idei. Po  rew oluc ji  aresztowany i SKazany nu ka­
torgę, uosiał ren szlachetny7 idealista rozstroju nerw ow ego  w  katorżni- 
czem v 7ięziemu rosyjskiem.

L  Galic jan , w  procesie krakowskim  oskarżonych, przeważna 
liczba pozostała w ierna swoim przekonaniom. N iek tó rzy  coprawda 
ochłodli, ja k  np. Szczepan M ikoła jsk i, który, w yd a lon y  przez Radę 
szkolną k ra jow ą  ze wszystk ich szkol, zdołał jednak  ukończyć studja 
i zostać lekarzem ; on. co b y ł  oskarżony7 o obrazę r e l ig j i  i bluźnier- 
stwo, przebłagał ziemskie bog postawieniem dzwonnicy  kościelnej 
w Ciężkowicach, został ludowcem i w r. 1897 p rzy  p ierwszych w y b o ­
rach z k iu j-  powszechnej kandydował w  K ra k ow ie  przec iw  kandy- 
datowi socjalisty cznemu Ignacemu Daszyńskiemu, zwa lcza jąc  go bez­
skutecznie w  sposob na jbardz ie j  k lerykalny7. Inni jednakow oż  kole- 
dzy  je g o  z ławy7 oskarżonych okazali się stalszemi charakterami. An­
tom Mańkowski wróci! do L w ow a  i działał tam du końca ży7oia nie­
zmordowanie dla spraw y socjalizmu. Jan Schmiedhausen prowadził 
da le j wr K rakow ie  ta jue kółka socjalistyczne w raz  z Adamem D ą ­
browskim  i M ieczysławem  Mańkowskim. Pomagał' mu w  tem Ki-usu- 
ski. O żarow sk i i Gozdeekc ł tórzy ze L w ow a  przenieśli się na uniw e r ­
sytet krakowski, a to na m edycynę; wszyscy trze j zostawszy lekarzami 
oddali się wyłączn ie  swemu zaw odow i i pożegnali się zupełnie z po­
lityką. M ieczysław  M ańkowski przeniósł się w  1883 r. do Warszawy7, 
w z ią ł  tam w yb itn y  udział w partji „P ro le ta i jai. ■ skazany w7 j e j  w ie l ­
kim procesie w róc ił  z Sybiru  w  r. 1903 po 19 latach więzienia, ka­
torgi i posielema.

V\\daleni ze szkoły sem narzyści chw ycil i  się różnych zawodów7. 
K ozak iew icz  przeniósł się do L w ow a  i został aktorem, nie przestając 
brać udziału w  ruchu; potem był ko le jno kamieniarzem, szewcem, 
malarzem poko jow ym . Adam  Dąbrow ski pozostał w K rakow ie , wstą­
pił jako  terminator do ślusarza i, prowudząc propagandę socja li­
styczną wśród robotników  krakowskich, zyskał sobie w ie lką  popu­
larność; niestety, prześludowunia, o których opow iem y, w ypędziły7 go 
bezpowrotn ie  z kraju.

(C iąg  dalszy nastąpi).
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Referat „mobilizacyjny** (!) w lwowskiej
Kasie chorych!

Przed kilku miesiącam' zgło il się do tutejszej 
Kasy chorych kapitan Śliwiński z pismem poie- 
ca jącem pizyjęcic gc na urzędnika, oznaczającym 
jego wysokie pobory, ale bez okieślenia funkcji, 
jakie ma w tej instytucji spełniać. Dlatego też 
cale jego zajęcie polegało na skruputatnem pobie­
rań,u ponorów poza tem nic nie robił. Wprawdzie 
przydzielono mu jakąś prymitywną robotę kan­
celaryjną, ale p. Śliwiński wcale się do r.lej nie 
przykładał, mówiąc, że to nie jesl robota dla nie­
go. Aż dopiero obecnie ukazuje się, źe został stwo­
rzony w  Kasie chorych jakiś referat „mob.Iiza- 
cyjny“ , którego szefem jesi p . Śliwiński.

Jakie czynności będzie spełnia? ten niezwykły 
referent w instytucji ubezpieczeniowej, czy uędz.e 
„mobilizował" chorych, czy pracowników Kasy, 
czy leczenie chorych bęazie się teraz odbywało 
pizez prowadzenie gimnastyki, czy innych ćwi­
czeń fizycznych wobec zlekceważenia i ogranicze­
nia pomocy leczniczej, dotychczas niewiadomo. 
Tc tylko jest Wiadomem, że Kasa chorych za pie­
niądze najczęściej przemocą wydarte społeczeń­
stwu opłacać ma koszta tej nowej ekstrawagancji, 
gdy nie ma funduszów' na zapewnienie obowiąz­
kowej pomocy dla chorych ubezpieczonych.

—  o o o  —

Kto jest prawdziwym mordercą Grodkowskiego ?
Wielką sensacją wywołał we Lwowie fakt wnie 

sienią apelacji przeciw zasądzeniu Katza za za­
bójstwo Grodku wskiego.

W  apelacji wymienia nowy obrońca katza na­
zwisko świadka, kióry zna mordercę Grodkow­
skiego, a tylko rzekomo z obawy p,zea zemstą

dotąd faktu tegc nie ujawnił.
Charakterystycznem jest, że apelacji nie wnie­

śli dotychczasowi obrońcy oskarżonego dr. Axer i 
dr Landau, lecz jeden z młodszych i znanych we 
Lwowie adwokatów dr. Oswald Mehrer z ul. Gró­
deckiej.

które „fachowiec" Z. Nawarski, zamieszkały Be­
ma 2, usiłował „zwietrzyć" ze strychu T. Dobro­
wolskiego, gdzie właśnie wietrzyły się. Ponieważ 
upodobanie sobie cudzej własności, nawet gdy 
się jest tak bliskim sąsiadem, nie jesi dopuszczal­
ne, pana Zdzisława oduano do aresztu.

ELEKTROTECHNIKA I AVOGÓLE TECHNI­
KA. Elektrotechnika jest bardzo ciekawą dziedzi­
ną nauki i jak tw ierdził zmarły' niedawno Tomasz 
Alva-Edison, ma przed sobą wielką przyszłość. 
Niewiadomo, czy Samuela Landesa, zamieszkałe­
go Pod Dębem ló, pchał głod wiedzy i ekspery­
mentów, gdy włamywał się do pracowni elektro­
technicznej M. Kawalca, przy ul Żółkiewskiej 72, 
czy też inne natchnienie wyższego rzędu, z tego się 
dopiero wy tłumaczy w areszcie policyjnym maj 
pierw, potem ewentualnie w  sąazie.

ZAZDROSNA OLGA. Olga Wiściowska, bez 
slalegc miejsca zamieszkania, zapragnęła posiadać 
akurat taką garderobę jak p. Bronisław Neuwer- 
tówna. Wszystko byleby w porządku, gdyby za ­
zdrosna Olga zapytała p. Neuweriówny, u jakiego 
krawca, u jakiego szewca... (itd.) się ubiera i dała 
polem zarobić tym mistrzom w swoich zawodach, 
ale ona walała im zrobić zawud i  garderobę po- 
prostu „zwędzić". Oczywiście sitdzr.

ZABÓJSTW O NA CYGAŃSKI EM WESELU. 
Wczoraj przy uil. Janowskiej 30 odbywało się cy­
gańskie wesele, w czasie Którego wybuchła mię­
dzy dwoma Cjgajiami bójka. Jeden z bijącyrcn 
zabit drugiego siekierą. Aresztowany morderca 
byt tak pijany, że nie można było od niego wy- 
doayć żadnych u  znań tak, że nawet nazwisko 
jego jest jeszcze nieznane.

RE U IZ JE W  INSTYTUCJACH UKRAIŃ­
SKICH. Onegdaj policja przeprowadziła iew izję 
w  redakcji ukraińskiego pisma „Now yj Czas" o- 
raz w ukraińskim domu akademickim przy ulicy 
Supińskiego 21.

PRZEMYJ? -W BOŻNICY. Organa straży gra 
nicanej przeprowadziły rewizję w bożnicy przy 
ul. żółkiew skiej 2o w poszukiw aniu za przemy- 
cainemi hrwarami, które mial tam ukrywrać nie­
jaki Loukermann.

Z PROW INCJI
KIM ON JEST... W  Halicżu, w schronach woj­

skowych, pozostałości wojny, odkryto zwłoki 
mężczyzny' w stadjum zupełnego rozkładu Praw­
dopodobnie mamy tu do czynienia z samobój­
stwem, gdyż denat trzyma w prawej ręce rewol­
wer Trup przeleżał w schronie przypuszczalnie 
około sześć miesięcy. Policja rob: starania celem 
ustalenia tożsamości osoby samobójcy.

NOŻE W  ROBOCiE. W  Miażnicy, pcrwtiai Bory­
sław, T. Horkaczów onegclajszego w ieczora zadał 
kilka pciuilęć nożem M. Dotlichow i i  J Smoinic- 
kiemu Ortlich zmarł, Smolnicki w szpitalu kona. 
Sprawcę zabójstwa aresztowano, przyczyn zajścia 
narazie nie ustalono.

TO  Cl DOPIERO TA T A ! Eitwig Prcues z Bory­
sławia. zyd w niezgodzie ze swoim ojcem Jakó- 
bem O co tam chodziło, nie wiadomo, dość że roz­
goryczony „tatuńciu", skorzystawszy z nici bcc- 
ności umiłowanego syna, dostał się do jego mie­
szkania i złożywszy gaideiobę na jedno miejsce, 
oblał gazoliną i podpalił, zamknął drzwi na klucz 
i zbiegi taksów ką w nieznanym k 'erunku. Pożar 
zdążenu ugasić. Straty wynoszą około 2000 zł., ale 
„kochanego taty" jak nie widać, tak nie widać...

Z SALI SĄDU WE!
—-O——

FAŁSZERZE MONET 
Po urlopie letnim znowu się zebra? sad przy­

sięgłych i sezon rozpm zął sprawą o fałszowanie 
monet 50 groszowych i 1-zlutuwych, ktiuego do­
puszczać się w Rawie Ruskiej Izrael Alcrbach, 
Eisig Zion, Herach Leib i Dora Aberbach.

KONKl RENTOW  MENNICY PAŃSTW OW EJ 
nakryła podicja przy robocie. Tłumaczą się nędza 
i  częściowo d<> winy się przyznali. AV epilogu roz­
prawy oskarżoną Dorę Aberbach są*i przysięgłych 
uwolnił od winy i ktary, — resztę towarzystwa 
„zapeklował" na 4—5 lat więzienia

JAK W YG LĄD A AV PRAKTYCE BOJKOT 
TO  W ARÓW NIEMIECKICH

Słyszy się dużo o tem jak to żydzi bojkotują 
towary niemieckie, jak tu odpowiadają solidar­
nym bojkotem nai wyczyny hitlerowskich zbi­
rów, — ale w leorji, — jak zas wygląda w prak­
tyce ten .akt samoobrony" niech zilustruje na­
stępujący obrazek:

Izrael Bienslock, „robiący w futrach", pomimo 
Wojny celnej z Nioracaimi sprowadza? z Niemiec

futia przez Bclgję i Francję, — wiaaomo „bussi­
nes is bussiiner...‘“

To jaszcze nie koniec. —  Pragnący dorobić się 
grubszych pieniędzy, rozumiał pan Izrael, że w 
dzisiejszych ciężkich czasach, „kio pracuje i do- 
krada, — temu Pan Bóg dopomaga", —  usil wał 
więc 30 czerwca ub. r. ukryć w rękawie nieoclonc 
jeszcze skórki srebrnych lisów i... puprostu wyjść 
sobie ,.na spacer", Przeszkodził mu w tem Fran­
cuzek Petelski, starszy dozorca celny i w iczuI- 
tacie przedsiębiorczy Izrael odpowiada przed są­
dem nieiylko za sprowadzanie niemie l : i ‘.h futer 
i chowanie ich w rękawie, ale i za ofiarowywanie 
łapówki (5 dolarów) wspomnianemu dozorcy cel­
nemu, Franciszkowi Pelelskiemu.

Biendooka b-oim mec dr. PierackL

ZABÓJSTWO NARZECZONEJ 
Przed sadem przysięgłych stanął dziś 20 letni 

Wasyl Ziuczyn, oskarżony o to, że w' marcu br. 
zapoorwca zaciśniętej pętli udusił swą narzeczoną 
Teodozję Żółtowską w Kuninie ad Żółkiew, chcąc 
się pozbyć dziecka mającego się urodzić z tego 
stosunJtfu.

Przy dokonaniu sekcji zwłok denatki, którą pc 
Uduszeniu oskarżony wrzucił do rzeki, stwierdzo­
no zru czne powięitszenie macicy, wewnątrz któ­
rej znajdował się płód 5-rniesięrany płci żeńskiej 

Na rozprawie tłumaczy się Ziiuczyn, że z po­
wodu matki oskarżonej która sprzeciwiała się 
związkowi małżeńsikiemu, chcieli sobie młodzi 

oboje odebrać życie, jednak w ostatniej chwili pc 
uduszeniu denatki i w rzuceniu jej do wody stchó­
rzył i uciekł do wsi.

Rozprawę prowadzi r, Tertil, oskarżenie wnosi 
prok. dr. Eplar, obronę oskarżonego prowadzi da. 
Rosenbaum

Pzysięgli zatw ierdzili 11 glosami pytanie o w i­
nę oskarżonego, wobec czego trybunał zasadził gc 
na 12 lat więzienia

RADJO LW O W SKIE
środa  6 w rze  . a

7.00— 7.55: Au dycja  poram . z W ara za wy 1157: Sy­
gnał czasu, 12.05: K on cert popu larny z W arszaw y. 12.25- 
P rzeg ląd  prasy. 12 33 Kom unikat m eteoro log iczny . 12.35; 
D alszy c ąg koncertu z W arszaw y. 12.53: D zienn ik  połu­
dn iow y. 14.35: G ram ofon . 15.10: ,5ilva r e ru s r '. 15 15: 
G ram ofon. 15.25: Kom unikat gospodarczy. 15.35: G iełda 
zb o żo w i. 15 45: Skrzynka PKO . 16.00: Gram ofon. 17.00: 
O dczyt aktualny z W arszaw y. 17.15: K oncert solistów  z 
W a rs za w y  18.15: O dczyt: „M iłość  w ie lk iego  k ró la “  (Sc 
bieski i M arysieńka). 18.35: P ieśn i s łow iańsk ie z W at 
szaw y. 19.05: G ram ofon . 19 20 Rozm aitości. 19.40 K w a ­
drans literack i z W arszaw y. 20.U0: R ec ita l fo r tep ian ow y  
z W arszaw y. 20,50' D rienn ik  w ieczorn y. 21,00: „A k c ja  
R ad jo  —  d z iec iom ", 21.10: M uzyka lekka z W arszaw y. 
22 00: O dczyt eaperancki z W arszaw y. 22.25 W iadorao- 
ści sportow e. 22 40--23.0C: G ram ofon .

Czwartek 7 września
7.00- -7.55: Audycja poranna z W arszaw y. 11.57: Sy­

gnał czasu, h ejna ł z Toru n ia . 12,05: G ram ofon . 12.25: 
P rzegląd  prasy. 12.33: Kom unikat m eleo ro log iczn y . 12.35: 
G ram ofon  12.55: D zienn ik  połudn iow y. 14 55: G ram ofon . 
15.10: „S ilva  rerum ". 15.15: G ram ofon . 15.25: Kom un: 
kat gospodarczy. 15.35: Gictda zbożowa. 15.45: Lw ów  
sk kącik  harcersk i. 15.5: G ram ofon . IG. 15: P rogram  
d la dzieci. 16.30: D uety i a r je  z W arszaw y. 17.00: K on ­
cert kam era lny z W arszaw y 18.00: N ieszpory  z Chełma 
19.15: W iadom ości z pola b itw y pod W iedn iem . 19.25: 
R ozm aitośc i. 19.45: K eljc ton  z W arszaw y. 20.00 Audycja

b razy lijska  z W arszaw y. 20.40 D zienn ik  w ieczorn y. —  
20.50: Fe lje ton  literack i z W arszaw y. 21.00: K oncert z 
W arszaw y. 22 30 W iadom ośc i Aportowe. 22.45— 23.15: 
M uzyka lekka i taneczna

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
AD K J a : „S w ia ila  i b laski cyrk u "
A P O L L O : „14 lip ca“ (Renć C lair),
A T L A N T IC : „Syn  m im ow o li" .
CAS1NO: „O s ia in ia  carow a 
C H IM E R A : „P ieśń  n o cy " (Jan K iepura).
CO LO SSEU M : „K ob ie ta  kam eleon " i rew ja  „Jarm arlć 

śm iechu".
K O P E R N IK : „P o żeg ra n ie  z b ron ią  (Gary C ooper). 
M A R Y S IE Ń K A : „P ożegn an ie  z b ronią (Gary Cooper) 
M U ZA : „K ró low a  szybkości".
P A Ł A C E : „Ad ju tan t jego  w ysok ośc i" (V lasia  Burian ). 
P A N : „H a llo  P a ry ż l Ita lio  B erlin l".
PA S A Ż : „K ró l to ja "  (T om  M is)
P R O M IE Ń : „K ró l P a ryża " oraz „W eso ły  wdowi łc“ ,
R AJ : „N  ocnc sądy'
S T Y L O W Y : Lu dzie  n o tem " 1 rew ja  „P o w ró t  s łom ia­

nych w dow ców ".
Ś W IT : „Fa ła c  na kółkach '
U C IE C H A : „Buster sie żen i" i rew ja  1

KOM UNIKATY

P O S IE D Z E N IE  ZA R ZA D U  SEKCJI K O B IE T  odbędzie  
się ju tro  w e  ś iodę  o  godzin ie  6‘30 w ieczorem  w  san 
O KR  (ul R utow skicgo 23, I I  p ię tro ).

CHÓR R O B O TN IC ZY  zaw iadam ia swych człon ków  
czynnych, że od  piątku 1 om. zaczęty się ju ż o  god zin ie  
19‘00 norm alne p róby chóru po sezon ie  w akacy jnym  — 
Obecność wszystkich obow iązkow a .

Z A R ZĄ D  CHÓRU RO B O TN IC ZE G O  zaprasza w  izyet- 
kieh chętnych i sym patyków , posiadających  głos i . 'itch  
chóra lny do w p isyw ania  się na członków  czynnych  chó­
ru żeńskiego i m ęskiego. Zgłoszeniu p rzy jm u je  sek reti 
r ja t w e w to rk i i piątki każdego tygodn ia od  god z in y  19 
do 21 w  lokalu  stow arzyszen ia  „Z go d a " (uL P iesza  3, 
I  p iętro ).

Spółdzielnia introligatorów
z ogt. odpow.

we Lw ow ie, ul. Bourlarda L  2.
Telefon 57-25.

Czopki hemoroidalne 
„VAR[G0L“ z kogutkiem
iimiuiiiimiiiiimiiimiui.MMUiiimiiiimtimiiiiiiiiiiiiiiiMiii

G Ą S E G R I E G O  -
usuwają bóL, krwa­
wienie, sw ędzen ie  
i zmniejszają gu z;.

W Y T W Ó R N IA  i  sprzedaż tapczanów  now oczesnych

o ra z  w vrób  w szelk ich  robót stolarsk ich  po cenach kon- 

kurcncyjnyct: poleca: Sandker, m istrz stolarski, Lw ów , 

Panieńska 31, w  podwórzu.

Redaktor oc^jow ieória to j: L= Romuaad ^cum L i — Drukarnia Ludowa w kram *. ie pou aagŁ Sfiaun. Zienuańe .» a j .


